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Po ukończeniu drukującej się dotychczas 
sensacyjnej powieści »S o rok in «— rozpoczę­
liśmy dalej drukować piękny romans » Pro­
myk siouca« -  a w rannem wydaniu » W y ­
spę dra M oreau«. utwór tak oryginalny 

w pom yśle i wykonaniu.
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powieściowy
obejmuje dalszy ciąg efektownej ,,Narze­

czonej Lotaryngii*. —  Cały szereg no­

wych powieści posiadamy w tece.

z Warszawy i ważniejszych miast zaboru 

rosyjskiego i Rosji do»torczą Czytelnikom 

dokładnych wiadomości o tamtejszych wy­

padkach, które nas tak żywo obchodzą!
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Zajmujące listy
wiedeńskie i lwowskie, będziemy ogłaszać 

bez przerwy.

Poseł Daszyński 
przeciwko żydom.

„Naprzód" ogłasza szereg artykułów p. Igna­
cego Daszyńskiego, w których socjalistyczny tr\- 
bun, bardzo ostro krytykuje obecną metodę dzia­
łania tej części warszawskich rewolucjonistów, 
która terrorem i groźbą zmusza ludność Króle­
stwa do nieustannych strejków. Ponieważ strejki 
są propagow ane wyłącznie przez, żydowski 
„Bund" i niemniej żydowską :,Socjalną-demokra- 
oję“ , —  więc i zarzuty p. Daszyńskiego trafiają  
prosto w żydów i w tem leży cała wartość jfe- 
go wywodów. W prawdzie p. Daszyński ani razu 
żydów nie wymienia, —  byłoby to zbyt wielką 
niedelikatnością" wobec Haeckera, Kapellnera i 
innych towarzyszy, —  ale nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że tylko żydów miał na myśli stawia­
jąc takie pytania:

„K to zdoła w ytłómaczyć, dlaczego podczas 
większego napięcia i ożywienia rewolucyjnego ka­
żą rewolucjoniści za myks/- wszy stkie sklepy, ka­
wiarnie, restauracje i cukiernie? Dlaczego nie ma 
ją kursować dorożki i tramwaje? Dlaczego W ar­
szawa wśród gorętszych chwil swego rewolucyj­
nego życia ma wyglądać jak cmentarz, po którym 
bez najmniejszej przeszkody mogą krążyć tylko 
kozacy i patrole żołdactwa?

Gdzieindziej sama policja zaczyna od tego, 
że zamyka wszystkie lokale publiczne, aby unie­
możliwić zebranie się grup rewolucyjnych i wpę­
dziwszy ludność do mieszkań, rozbić ją  na a- 
tomy, nie łączące się chwilowo niczem ze sobą. 
Albo do czego może się przydać np. strejk telefo­
nów, odcinający całą ludność od jakiejkolwiek mo 
żności porozumienia się, podczas gdy policyjne 
telefony zazwyczaj doskonale funkcjonują?"

Niemniej surowo rozprawia się p. Daszyński 
ze strejkami kolejow ym i:

Niezrozumiałem jest sekundowanie rewo­
lucyjnemu ruchowi w głębi Rosji przez zastano­
wienie ruchu np. na prywatnej kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej. W  Rosji przerwanie komunikacji 
kolejowej może mieć ogromne taktyczne, niemal 
strategiczne znaczenie. Odległości tam tak wielkie 
że przerzucanie mas wojska bez kolei jest wprost 
wykluczone. Potrzebaby na to miesięcy czasu, a 
strata taka czasu może być w wielu miejscach 
zwycięstwem lokalnych rewolucji, wzmocnieniem 
ich na przyszłość i zgubą rządu. Ale zupełnie ina­
czej przedstawia się spi*awa w Królestwie, gdzie 
centra jak Łódź, Warszawa, Częstochowa mają 
liczne załogi wojskowe, i gdzie rząd całkiem spo­
kojnie, bez żadnej straty dla siebie, może prze­
trwać przerwy czasowe w komunikacji, ale za to 
społeczeństwo nasze, wysoko juz w kapitalistycz­
nym rozwoju posunięte, ponosi zupełnie niepu- 
trzebnie ciężkie straty! N ie mówię tu o stratach 
bogatych kapitalistów, ale o cierpieniach samego 
proletarjatu rewolucyjnego. Dlaczegóż to bowiem 
robotnik warszawski ma wśród ciężkiej zimy 
marznąć z powodu braku węgla, podczas gdy 
rząd zawsze będzie miał dostateczne zapasy do 
swojej dyspozycji? Dlaczego?

I  tó wszystko dzieje się % nakazu rewolucyj­
nej organizacji polskiej w celu poparcia iuchu

rewolucyjnego w Rosji. Cóż to za poparcie, w Mo­
rem popierający spełnia na samym sobie pewne­
go rodzaju dobrowolne samobójstwo? Podobne t* 
do owych strasznych strejków głodowych, do tych 
demonstracji ludzi zgnębionych i zrozpaczonych, 
którzy nie mają już sił do niczego innego, jak d* 
biernych męczarni konania z głodu."

Słowa p. Daszyńskiego nie potrzebują właś­
ciwie komentarza; są one bezwarunkowem potę­
pieniem całej działalności tych stronictw rewolu­
cyjnych w Królestwie, dla których „Naprzód", 
mial dotychczas tylko słowa zachwytu i uwielbie­
nia.

Pan Daszyński zadawszy tych kilka dręczą­
cych pytań" —  nie znajduje na nie odpowiedzi, 
a raczej nie chce odpowiedzieć. Bo p. Daszyński 
wie doskonale, że cały ruch strejkow-y w Króle­
stwie, wywołany i prowadzony przez żydów wy 
łącznie dla żydowskich interesów prowadzi kraą 
i społeczeństwo polskie do zguby, i że tylko żydzi 
korzystają z tej ogólnej ruiny, zarówno pod wzglę 
dem ekonomicznym jak politycznym.

Ale tej prawdły p Daszyński nigdy nie ogłosi, 
nawet wtedy gćE\ ryzykuje upomnienia pod adre­
sem żydów.....

Przypt ranienie na czasie.
Wiedeń. 3 stycznia.

(M m .) Dnia 4 stycznia mają się rozpocząć 
narady komisyi parlamentarnej w Wiedniu. D* 
tych narad prezydyum Koła Polskiego zaprosiło, 
czy też zaprosi kilku posłów, nie należących do ko 
misyi parlamentarnej. W ybór padnie na tych 
posłów, którzy dokładniej, niż ich koledzy, znają 
stosunki narodowe, gospodarcze i społeczne Ga- 
licyi.

W  chwili obecnej jeszcze nie wiadomo, czy 
zgodnie z przedświąteczną zapowiedzią istotni* 
dnia 4 stycznia odbędzie się pierwsze posiedzenie. 
W  każdym razie zwłoka, jeżeli nastąpi, będzie tyl­
ko parudniową. Sprawra reformy wyborczej na­
gli. Br. Gautsch chce już pod koniec stycznia 
wmieść przedłożenie. Musi zatem przed ostate­
czną redakcyą usta wy zasiągnąć zdania kierowni­
ków Koła Polskiego, a następnie musi dać im d* 
oceny szkic projektu. Tak postąpił wobec innych 
stronnictw. Niema najmniejszego powodu pójść 
drogą odmienną wtedy, gdy chodzi o Galicyę i • 
Koło Polskie.

Jakimi szlakami pobiegnie myśl polityczna 
polska? Wtych dniach niewątpliwie bardzo po­
ważnych, bo rozstrzygających na czas długi o po­
łożeniu narodu polskiego w granicach Austryi, by 
łoby rzeczą nietylko pożądaną, ale nawet koniecz­
ną, by przywódzcy polityczni Koła Polskiego się­
gali do tych dokumentów, w których z swych my­
śli przędzę składał duch narodowy polski na po­
czątku życia konstytucyjnego wr Austryi.

I  oto sięgamy po adres do korony, uchwa­
lony na posiedzeniu Sejmu galicyjskiego w dniu 
10 grudnia 1866 roku. Jest to ten sam adres 
którego wiersze końcowe zawierają owo słynne 
aż po dzień dzisiejszy zapewnienie: „P rzy  Tobi* 
stoimy i stać chcemy". Ale mało kto z dzisiej­
szego pokolenia wie, ze owo stanie i owa chęć sta 
n ia były warunkowe. Posłowie polscy chcieli stać,
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bo byli przekonani, że po zawieszeniu koustytu- 
cyi centralistycznej z 1861 roku niemożliwym 
stanie się już system centralizacyi, która parali­
żując siły żrwotne ludów, podkopywała to, co sta­
dowi całego państwa potęgę. W  owym to zgu­
bnym systemie leży przyczyna mnogich cierpień 
naszych i klęsk państwa; —  Austrya zaś powin­
na być silną i potężną; —  Jej całość będzie zabez­
pieczoną, jej pom yślność i potęga wzmagać się bę­
dzie w miarę, jak przez samorządne ukonstytuo­
wanie krajów koronnych rozwijać i wzmagać się 
będą na dziejowych i narodowych postawach 
wszystkie ich moialne i materyalne siły“ .

Tak to otwarcie w duchu federalistycznym 
przemawiał ten sejm, który „stał i chciał stać." t

W  projekcie adresu do korony, przedłożonym 
sejmowi galicyjskiemu dnia 1 marca 1867 roku 
przez komisję sejmową widnieją następujące zda­
nia:

„N ie upłynęło jeszcze sto lat, jak kraj ten był 
•rganiczną częścią wielkiej politycznej całości. 
Przeszedłszy pod berło przodków Twoich, Naj- 
nnłościwszy Panie! nie wyparł on się nigdy swej 
indywidualności narodowej; przy każdej owszem 
sposobności, jakiej i dziś nie pomija, podnosił 
głos swój w głębokiem poczuciu prawa i słusz­
ności, dla uzyskania instytucyj zgodnych z trady- 
ryami swojemi i potrzebami, rozwijającemi się 
w miarę postępu odpowiednich stosunków. Nie- 
tylko bowiem odrębność historycznych tradycyj, 
lecz nie mniej odrębność potrzeb, wynikających 
z  jego wewnętrznych stosunków zniewala go do 
wymagania samorządnych instytucyj11. A  w dal­
szym ciągu ten projekt adresu pisał: „Głęboko
przekonani jesteśmy, że pomyślność i potęga tej­
że monarchii i najdostojniejszej Twojej Dynastyi 
aawisła od takiego ustroju Państwa, któryby, od­
stąpiwszy stanowczo od systemu gnębiącego ży­
wotność pojedynczych ludów, ubezwładniającego 
ich siły materyalne i moralne, zapewniał obok 
wolności osobistej wolność historycznych indywi­
dualności narodowych, wspólnym węzłem pań­
stwowym pod dostojną Twoją Dynastją połączo­
nych." O konstytucji ludowej ten projekt adresu 
mówi, że jest ona zatarciem historycznego poczu­
cia prawnego ludów, jest zatarciem ich odrębnej 
indywidualności. Ludy „widzą niemożność doj­
ścia na drodze przez nią wskazanej do uwzględnię 
nią ich odrębnych stosunków i zaspokojenia wła­
ściwych im potrzeb." Wreszcie adres prosi,, aże­
by nastąpić mająca organizacja państwa, nie na­
ruszyła historyczno narodowej indywidualności 
Galicyi i nie nadwerężyła, wypływającego z niej 
prawa, stanowienia jedynie w swym sejmie kra-

Pasterka ej  X. pawilonie.
(Opowiadanie Sybiraka.)

(Dokończenie.)
—  Który z panów nazywa się Stefan K.? —  

ozwał się nagle u progu ośmnastki głos dozorcy.
—  Ja jeatem...
—  Proszę za mną.
—  Czy znów do komisyi?
—  Nie można wiedzieć —  odparł tajemniczo, 

ale na korytarzu rzekł:
—  Są do pana trzy damy, pułkownik po­

zwolił...
Boże! to matka i siostrzyczki!
Pół godziny pozwolono na rozmowę przez 

kratę, a nam się zdawało, że to dopiero pięć minut 
minęło, gdy żandaim asystujący powiedział:

—  No, już na was czas...
—  Mamy pozwolenie przysłać ci wieczerzę 

w igilijną —  rzuciła na pożegnanie młodsza sio­
strzyczka Stasia

—  Jest nas ośmiu —  zdążyłem odpowiedzieć 
przynaglany do natychmiastowego odwrotu.

—  Będzie! —  zabrzmiał głosik.
Już dawno zabłysła „gwiazdka", a my ocze­

kiwaliśmy na przyrzeczoną wieczerzę. Nikt, mi­
mo doskwierającego głodu, nie chciał tknąć „ka- 
zionnego" jadła! N ie wątpiłem, że Stasia do­
trzyma przyrzeczenia.

—  A  nuz Morok cofnął obietnicę —  rzekł 
sceptycznie usposobiony Zbigniew.

W  odpowiedzi usłyszeliśmy zgrzyt otwierają­
cych się drzwi i... ukazało się dwóch żandarmów 
z dozorcą na czele, dźwigając duży kosz do bie­
lizny.

—  Eureka! —  wykrzyknęliśmy z niemniej- 
szą zapewne radością, jak nieboszczyk Archi- 
medes.

Czyż mam nadmieniać, że wigilia była ob­
fita, że nietylko my, ale i nasi dozorcy do syta 
biq najedli? Pilno mi opowiedzieć rzecz najwa­
żniejszą, epilog tej nigdy, póki żyć będę, niezapo­
mnianej Wigilii w dziesiątym pawilonie.

jowym o sprawach krajowych, wskazanych sa­
mą istotą tej indywidualności.

Trudno zaznaczyć wyraźniej program fede- 
ralistyczny, aniżeli to uczyniła Komisya sejmo­
wa polska w 1867 roku.

Dnia 24 września 1868 roku większość pol­
ska sejmu galicyjskiego uchwaliła adres, który 
wprawdzie skłonił sfery dworskie do odwołania 
już zupełnie przygotowanej podróży cesarskiej 
po Galicyi. Uchwalenie tego adresu doprowad- 
dziło także do przymusowej dymisyi namiestnika 
hrabiego Gołuchowskiego. Trzeba przecież właśnie 
w chwili dzisiejszej pod kreślić jak najenergicz­
niej, że nigdy w dziejach narodu polskiego w gra­
nicach Austrji dążenie do samorządu Galicji nie 
przybrało lepszej szaty, niż w ow jm  adresie i w 
tuż po adresie uchwalonej lego samego dnia re­
zolucji. Ów adres i owa Rezolucja, niestety za­
niedbane i zapomniane przez polityków polskich 
w ciągu późniejszego ćwierć wieko wt go oportu­
nizmu, posiadają właśnie w chwili obecnej jak 
najaktualniejszą wartość. Do tego adresu i do 
tej Rezolucji należy powuócić teraz przywódcom 
Koła  Polskiego. Niech pamiętają o tem, co mó­
wi ów adres z 24 września 1868 roku: „K ra j przez 
nas reprezentowany, część udzielnego niegdyś i 
potężnego Państwa, pomimo losów, jakie spotkały 
całość naszej Ojczyzny, nie przestał być oiga- 
niczną częścią narodu, który pi zez lat tysiąc speł­
niał i spełnia jeszcze teraz znakomite w dziejach 
Europy posłannictwo, a chociaż niepodległy byt 
polityczny utracił, żyje jednak pełnem życiem w 
gronie narodów. Dzieje nasze i tradycye, samo­
dzielne życie, silne, nieszczęściami nie zatarte po­
czucie narodowe, a nareszcie odrębność potrzeb, 
wynikających w wewnętrznych stosunków kraju, 
jego rozległość i zaludnienie dają. nam niezaprze­
czone prawo do samorządu na narodowych pod­
stawach opartego i do takiej samodzielności w ży­
ciu publicznem, bez jakiej przestalibyśmy bVć 
tem, czem nas opatrzność mieć chciała."

Niech pamiętają o tych słowach przływódcy 
polscy, niech je wezmą sobie do serca, niech po­
stępują wedle ich treści!

CCORESPONOENCJE.
Wr.rszawa 2 stycznia., 1906. 

Jeszcze jeden rząd. —  „Barykada44 na Lesznie. 
—  Ministerjum wojny nowego tymczasowego 
rządu rewolucyjnego. —  Rozłam wśród rewolu­
cjonistów. —  Strejk powszechny. —  Wolność 
przekonań w pojęcia socjalistów. —  Ohydne

Zbliżała się północ my wszyscy skazańcy do 
ciężkich robót byliśmy dziwnie weseli. Śpiewa­
liśmy chórem kolędy, a nawet i „światowe teksty", 
obozowe powstańcze piosenki. Kilka wysuszo­
nych butelok węgrzyna zieleniaczka wprowadziło 
nas w złoty humor. Ktoś już zanucił:

Precz, precz smutek wszelki,
Zapal fajki, staw butelki.

Nagle siedzący obok mnio ksiądz Giąglińskj, 
wikabyusz z Bodzentyna, skinął ręką.

Wszyscy zamilkli.
—  Bracia kochani —  rzekł przyciszonym 

głosem —  czy chcielibyście być na Pasterce?
Nikt się nie odezwał, ze zdumieniem spoglą­

dając na kapłana.
—  Ja wam odprawię Mszę Pasterską —  mó­

w ił dalej —  ale za parę godzin, w ciągu których 
proszę zapomnieć o głupstwach, śpiewkach i du­
chem się przysposobić do uczestnictwa w Ofierze 
Bezkrwawej.

—  Ależ—  rzeknę —  gdzie ołtarz, kielich, or­
nat, światło?, bo co się tyczy wina i opłatków...

—  Skoro posiadamy materyę do Ofiary, o re­
sztę się nie kłopoczcie. Ojciec św. udzielił nam w 
takich wypadkach licencyi niemałej —  odparł 
ksiądz Ciągliński i rozglądając się po kain i na­
szej, dodap

—  Tam pod ścianę przysuniecie stół, nakry­
jecie tVm samym obrusem, resztę już ja  sam uzu­
pełnię. A  teraz pomódlmy się i czyja chęć przy­
stąpić do Stołu Pańskiego, będę mu służył za 
chwilę spowiedzią.

N ie upłynęło pół godziny, gdy kapłan za­
siadł na mojej pryczy, a przy nim ukląkł Zbi­
gniew... My, prócz Fignera, ewangelika, który z 
uszanowaniem spoglądał na nas, oddaliwszy się 
w inną stronę, czyniliśmy rachunek sumienia 
i wzbudzali w duszy akty skruchy...

Była godzina czwarta, gdy nad ostatnim pe­
nitentem kapłan wymawiał: Ego te absolm...

—  A teraz przystąpmy do Ofiary —  -zeH z 
namaszczeniem.

morderstwo. —  Zawieszanie pism. —  Zamachy 
na mosty kolejowe. —  Fabryka bomb. —  

Sytuacja.

Kom itet Centralny Socj al-Demokraej i Królea 
twa Polskiego i L A w y  pozazdrościł komitetowi 
Centralnemu Robotniczemu P  P. S. „w ładzy" i 
ogłosił się również w  jednym z ostatnich zeszy 
tów swego oficja lnego organu pt. „Czerwony 
Sztandar" tymczasowym rządem rewolucyjnym  
na Królestwo Polskie, powtarzając sławetny ma 
nifest P. P. S. Jeden z tych tymczasowych fza  
dów rozpoczął już zbrojną walkę z rządem mos 
kiewskim: w dniu 29 grudnia zbudou ał na ul. 
Leszno barykadę z kilku szyldów zawieszonych 
na drucie i paru pustych pak i beczek.

Nadciągnął patrol wojskowy dał kilka 
salw do „barykady44, później zaatakował ją  ba­
gnetami, lecz powstańców nie znalazł; „baryLa 
dy“  nikt nie bronił. W idocznie tymczasowe rzą 
dy rewolucyjne, budując tę pierwszą barykadę 
chciały ogłosić światu nie tylko manifestami, 
lecz i czynami iż istnieją i występują do walki

K ilk a  dni temu zaszedłem do jednej z w\ęk 
szych cukierni przy ul. Marszałkowskiej. W śród 
gości cukierniczych zauważyłem wielką ilość a  
bywateli i obywatelek wyznania inojżeszowego, 
rozprawiających o czemś półgłosem. Co chwila 
wpadał jakiś obywatel pejsaty, lub chłopiec 
„dziecko ulicy" przynosił jakąś wiadomość odbie­
rał rozkaz i wybiegał. Zaintrygowany tem nie- 
zwykłem, a tajemniczem zebraniem, zwróciłem 
się do jednego znajomego obywatela wyznania 
merżeszowego, którego zastałem w cukierni, z: 
zapytaniem co robią tutaj ci pańscy współwy­
znawcy"? Ten mi szeptem odpowiedział: „to  
organizacja bojowa S. D. K ie ru je  ona stąd strej 
kiem powszechnym". A  więc miałem przed o- 
czyma coś w  rodzaju niinisterjum wojny, czy 
głównego sztabu arm ii tymczasowego rządu re 
wolucyjnego, —  który przyjmował raporty, 
wydawał rozkazy. W śród „sztabowców14 n ie , 
spostrzegłem ani jednej fiz jcgnom ji typu sło­
wiańskiego M ój „p rzy jac ie l" zapoznał mnie z 
jedny m z członków „rządu", ten raczył ze mną 
rozmawiać o wyzysku klas pracujących przez 
pracodawców, i swTą tcorję poparł przy) ładem, 
bu gdy dał jakiemuś chłopcu zwalniając go z 
obowiązków, wynagrodzenie, chłopiec zawołał z 
płaczem: „obszedłem pól miasta, wybiłem  jedną 
szybę (właściciel nie chciał zamknąć sklepu), 
patrol o mało co mnie nie złapał, a pan mi daje 
tylko 10 kop."

Na co obrońca proletariuszów krzyknął: 
„wynoś się smarkaczu, w ięcej ci się nie należy 1“ '
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—  Mogę poprosić księdza dobrodzieja o chwil 
kę dla mnie! —  ozwał się melodyjny głos Fignera

—  Słucham cię bracie i towarzyszu.
—  Gzy mógłbyś ojcze przyjąć odemnie wy­

znanie W ia ry  katolickiej, abym stanowił jedno 
z W am i?

—  Niech żyje Figner —  szepnęliśmy wszy­
scy.

W  pół godziny później, na stole pokńytym 
obrusem znajdowały się dwie świeczki woskowe 
z przysłanego przez Stasię stoczka zrobione, a mię 
dzy nimi pośrodku krzyżyk srebrny z podobizną 
Zbawiciela zc słoniowej kości.

—  To są relikwie —  nadmienił kapłan, kła­
dąc szkaplerz pod obrus i w miejscu tem stawia­
jąc kieliszek zwykły, przykryty tekturką. Patynę 
zastąpił talerzyk deserowy, na którym znajdował 
się opłatek... W  pustą butelkę naleliśmy wody,, 
druga była z winem.

—  Ukochani bracia, zaczynam i proszę o mi­
nistrantów —  rzekł ksiądz Giągliński.

Zbigniew i ja  wysunęliśmy się naprzód. Za­
miast mszału położyłem brewiarz...

Gzy potrzeba nadmienić, jakie w nas, sie­
dmiu, licząc z nr.wonawróconym Fignei-em, nie 
mówiąc już o samym kapłanie budziły się podczas 
tej Mszy Pasterskiej uczucia?

Nigdym w życiu z tak podniosłem, iście anieł 
skiem usposobieniem nie przystępowałem do Stołu 
Pańskiego, jak w ów pamiętny na zawsze pora­
nek Bożego Narodzenia, w ośmnastce dziesiątego 
pawilonu...

Sędziwy sybirak, którego opowieść starałem 
się wiernie powtórzyć, tak zakończył:

—  Wierzcie mi, że jeżeli kiedy, to wówczas 
rozbrzmiewał całą pełnią w sercach naszych on 
hymn archemelski, nad stajenką Bet'eemską 
śpiewany:

„Chwata na wysokościach Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli."

— W  duszach skazańców do kopalń sybe­
ryjskich panował dziwny spokój...

A  W.
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i zziębnięty chłopczyca, a rząazący se
i«dto dopijał kawę, przegryzając ciastkami de 
sewwTmi i prawiąc dalej o nieszczelnej doi 
pnletarjusza.

Tymczasem rządy rewolucyjno nic mogą po 
roamnieć się ze sobą cc do taktyki rewolucji: S. 
D. eheo wystąpić odrazu zbrojnie, P. P. S. na 
Ańś proklamuje strejk powszechny a zbrojne 
wystąpienie na później, —  i stąd kłótnie wzajem 
* e  na czero oczywiście zyskuje społeczeństwo 
jwlsłr-e. Strejk powszechny nie ndal się.. Obec 
nie stre/kują li tylko robotnicy fabryczn i; po 
za tern praea idzie wszędzie.

Jak soejaliści potrafią szanować wolność 
przekonań, illustruje to poniższa odezwa, wyda­
na e powodu ohydnego moi*derstwa na wieść o 
Jitórem wzdrygnęła się cala Warszawa.

Dziś w południe członek Narodowego Zwią 
zka Robotniczego, Karo l Piotrowski, został za 
mordowany w swojem mieszkaniu. W  chwili, 
M e#y, wróciwszy z warsztatów Drogi W iedeń 
akie?, gdzie był robotnikiem, zasiadł do obiadu, 
do domu jego  wdarło się kilku ludzi, z których 
jeden dał eztery strzały do śp. Piotrowskiego, 
kładąc go trapem w obecności żony i tro jga  dro 
łn ych  dzieci.

K o lega  nasz padł ofiarą swoieh przekonań. 
Na osobie jego  spełniona została zbrodnia przez 
fyeŁ , którym stał na drodze, jako przeciwnik 
strejku kolejowego

K o le j muśi stanąć, chociaż byście m ieli 
Pójść po trupach demokratyczno-narodowyeh 
abłrów" —  nawołvwał świeżo organ Socjalnej 
Demokracji. Słowa te wskazują, czyjem  dziełem 
jest nikczemna zbrodnia.

Rodacy! W  chwili, gdy jeszcze nie zastygła 
krew naszego kolega i bojownika naszej sprawy 

- oddajemy tę zbrodnię pod sąd waszej opinji, 
woszeg, sumienia. Bratobójcza krwawa wołka 
rozpoczęła się —  wiedzcie, kto ją zaczął, na czyją 
głowę spadnie krew która się w niej poleje.

W iedzcie, ie  toczymy walkę nie z rodakami 
anych przekonań, ale z organizacją morderców.

Organizacja bojo-wa 
Narodowego Związku Robotniczego 

i  Den, . Nar. Mlodz. Robotn.
Zhjodnia ta woła o pomstę do nieba. P io  

tisowski, należący do narodowej organizacji robót 
i Ttzej był solą w oku socjalistom i już dwukro 
tm e otrzym ywał w yrok i śmierci, za to, iż  pełen 
śriaehetnego zapału pracował dla sprawy Noro 
A m e j

Na mocy rozporządzenia generał gubernato 
ra  warszawskiego pisma: Goniec Poranny i W ie  
Morny oraz K u rje r  Poranny zostały zawieszone 
Obecnie zatem, oprócz dwóch wymienionych 
pism, zawieszone są wydawnictwa: „K u rjera
Codziennego,“  „Gazety W arszaw skiej", Zorzy 
Nowin, i tygodników humorystycznych: Muchy 
i Kolców. W  Lublinie zawieszono „Gazetę lubel 
ską. Socja liśc nie mogąc zmusić pracowników 
kolejowych do bezrobocia rozpoczęli szereg ak 
tów  terrorystycznych. Dzisiejsze telegram y dc 
pism warszawskich przynoszą, następujące wia 
dom ości:

Na kolei warszawsko wiedeńskiej pociągi 
kursują we wszystkich kierunkach, ale tylko 
; odczas dnia. W czoraj o godzinie 11 wieczorem 
i.f 2S0c'. wiorścce pomiędzy Strzemieszycami a 
Ząbkowicami wysadzono dynamitem mostek żc 
laany. W  Piotrkow ie puszczono parowóz na źle 
■astawioną zwrotnicę. Wobec czego parowóz 
wpadł do dołu i zatarasował w jazd do wozowni 
co uniemożliwiło wyprowadzenie innych parowo 
zew i utrudniło manewry stacyjne.

N ajgorzej przedstawia sic sytuacja na od 
»ogach  dąbrowskiej i ostrowskiej, na których 
gwałty trw a j t *v dale7y n -lauM'. ! ' ’ Kpi. pomię 
dzy godziną 6 a 7 wieez. na 135 wiorście wysa 
dzf.no w pow ic tf ,e most N r l(/4 iDiMsi*:- K ielce 
Sitkówka). Na stacji Skarżysko zabito na miej 
scu wystrzałem z rewolweru naczelnika, dep. 
inż. Teodora Szubę. Dziś o godzinie 2 w nocy na 
tejże stacji usiłowano zniszczyć most. —  Żoł­
nierze rozpędzili tłum. W  niedziel" o godzinie 
10 wieczorem tłum uzbrojonych robotników na 
padł na stację Wierzbnik, zniszczył wszystkie 
dowody, papiery książki kontroli stacji towaru 
wej i kasy oszczędności oraz zabrał 500ih. go 
tówki. Aparaty telegraficzne i telefoniczne ze, 
psute. Na kolejach nadwiślańskich pociągi w 
kierunku Kow la  i M ław y nie odchodzą, w in 
nych kierunkach ruch normalny.

O ficer 184go warszawskiego pułku piocho 
ty, idąc z patrolem ulicą Komitetową, zauważył 
dwóch młodych ludzi, którzy na widok patroiu 
okazywali szczególne zmieszanie.

Usiłowali oni ukryć się w najbliższej brn 
mie, ale ją  zamknięto i patrol pochwycił obu: 
chrześeianina i żyda.

Okazało się, iż obydwaj są członkami mię 
dzynerodowej grupy anarchistów komunistów.

Zraleziono przy nich mnóstwo proklamacji 
i dwa nabite rewolwery z zapasow m i nabojami 
przyczem niektóre z nich były wybuchowe, wto 
szcie adres pewnej osoby prywatnej, na którą 
kilka dni temu dokonano zamachu.

Przeprowadzone następnie poszukiwania po 
licy jne w yk ry ły  całą bandę anarchistów, prze 
ważnie żydów, przyczem u jednego z nich znale 
ziono skład dynamitu zagranicznego w ilości 
180 kawałków.

W  innem mieszkaniu zabrano 19 już napoi 
nionych wybuchowych, 13 jeszcze nie napełnio 
nych blaszanek, znaczną liczbę rewolwerów i na 
bojów do nich, a w warsztacie ślusarskim przy 
ul. Gęsiej, znaleziono skład rewolwerów.

Pomiędzy aresztowanymi jest jeden z pra 
cowników kantoru S Bernsteina (Leszno 4 ), u 
czestmk niedawnego zrabowania 1200 rb. w rym 
kantorze, dokonanego przez bancie 15 ludzi, któ 
rzy w biały dzień w targnęli tam i w oczach pra 
cowników ograbili kasę.

Inny aresztowany anarchista przyznał się, 
Iz zraniony był w rękę wieczorem dnia 29 gro 
dnia na Lesznie przy urządzeniu barykady.

Znalezione 19 pocisków wybuchowych wczo 
ra j wysłano do warsztatów artyleryjskich.

W czoraj o godzinie 8 zrana, do domu przy 
ul Kaczej No. 5, przybyła  policja  w towarzyst 
w ie patrolu wojskowego i zarządziła ogólną re 
w izję  tej nieruchomości. Rezultatem poszuka 
weń było w ykrycie fabryk i bomb w jednej z nie 
zajętych izdebek w oficyn ie murowanej.

W szystkie znalezione przedmioty w obecno 
ści władz śledczych, które zjechały na mieiśce, 
wywieziono wkrótce pod konwojem żołnierzy.

Wszystkich lokatorów zrewidowanej kamie 
nicy z rozkazu władz wojskowych zmuszono do 
natychmiastowego opuszczenia swoieh lokalów.

Są to prawie wyłącznie pracownicy, garbar 
ni okolicznych.

Ulica Kacza ciągnie się od ulicy Okopowej 
do ul. Wolność a dom, w  którym w ykryto fabry 
kę, stanowi własność p Józefa Giebartowśkie 
go. Dom posiada budynek frontowy drewniany 
i  dwupiętrową oficynę murowaną.

Dom p. Giebartowskiego po opróżnieniu go 
z mieszkańców, opieczętowano. W łaściciel domu 
od dłuższego ezasu nie jest obecny w W arszawie

Sytuacja na ogół nietylko w Warszawie, 
lecz i w całym kraju p rcedatuw ia się bardzo po 
ważnie. W  ruchu, nu jak i patrzym y, jest w ie 
le szczerej w iary robotnika polskiego, wiele —  
prawdziwej tradycji. Lud roboczy ciężko jeszcze 
zapłaci za nieswoje w iny —  za straszne warunki 
w  których wyrastał i żył przez długie lata, za 
to zaufanie, z których część jego  odniosła się do 
pustych haseł. Bądź co bądź jednak zło przyj 
dzie i przeminie, ale naród powstanie i pozosta 
ną mu drogi Draey i walki, wynikające z samej 
istoty naszego życia i naszego położenia, zgodne 
z jego  logiką.

Z. Roń cza.

Ze strasznych dni 
w Moskwie.

Rewolucję w Moskw ie, jak już doniosły te 
lc-gramy, można uważać za stłumioną.

Dziesięć dni trwały straszne walki wobec 
których, jak piszą korespondenci pism rosyj 
skich, bledną nawet okrutne bitwy mandżurskie 
Rewolucjoniści ustąpili nic ty le  zwyciężeni siłą 
oręża posłusznej rządowTi arcnji, ile wyczerpani 
fizycznie i pozbawieni amunicji do dalszej wal 
ki. Dopóki powstańcy bronili budowanych z 
niezwykłą umiejętnością barykad, teren opańo 
wany przez rewolucjonistów nietylko nie zmniej 
szał się, lecz przeeiwuiie pomimo strasznego og 
nia artyleryjsk iego, obejmował coraz większy 
obszar. I dopiero gdy na rozkaz wykonawczego 
komitetu rewolucyjnego powstańcy cofuęli się z 
bary Rad i nie stawiali przeszkód icli rozbiórce 
arm ja rozporządzająca działami i karabinami 
maszynowemi zdołała stłumić rewolucję i wytę 
pić. nieznaczną część powstańców, broniących 
się do ostatka w dzielnicy Preśni, zniszczywszy 
oguiem artyleryjsk im  i pożogą całą tę część min 
sta. Takie było zwycięstwo „dzie ln ej" nrm ji ro 
syjskiej, której wierność dla tronu podtrzymy­
wano... wódką. Jak stwierdzają bowiem liczni 
korespondenci wojsko okazując na każdym kro 
ku nieudolność i tchórzostwo, dopuszczało się 
po pijanemu, bezcelow ych okrucieńst w, siejąc zn; 
szczenię i pożogę, na wszystkie strony i mordu 
jąc winnych i niewinnych. Trudno sobie wy 
robić dokładny obraz tych 10 dniowych walk z 
m ywkowych telegramów i chaotycznych relacji 
pism petersburskich. Przynoszą one tylko poje 
dynezc szczegóły i cp:zody, które mogą dać za 
ledwie błahy odblask całej rzeczywistości.

O zaciętości i odwadze rewolucjonistów 
świadczy fakt, że pomimo słabego uzbrojenia 
(większość nie posiadała nawet karabinów, lecz 
tylko rew olwery) w jednem ze starć zdołali oni 
nawet zdobyć armaty. Barykady były budowa 
ne tak umiejętnie, że nawet po opuszczeniu ich 
przez rewolucjonistów, musiano rozbijać je  ar 
matami. Tak było na nl Brcnnej, na Dmitro 
jcwce, na Sadowej i w wielu innych miejscach. 
N iew ątpliw ie budową barykad kierowali Indzie 
kompetentni na co wskazuje fakt, że wśród uje 
tych na barykadach rewolucjonistów, nie b ra t 
inżynierów, a nawet aresztowano w szeregach 
rewolucjonistów pewnego inżyniera miejskiego.

W  wielu miejscach na barykadach walczy 
ły kobiety, a korespondent petersburskiej „Moł- 
w y '1 wspomina o pewnej matce, która walczyła 
razem z swym 17 letnim synem, a gdy ten padl 
rażony kulą w jednem ze starć, dalej bez przer 
w y prowadziła walkę.

N iezwykle zacięte były wałki w dzielnicy 
Preśni, w ciągu kilku dni z rzędu bombardowa 
nej bez przerwy. Według relacji korespondenta 
„H o łw y “  walki w dniu 31 grudnia m iały prze 
bieg następujący:

O godzinie 4 posłano na Preśuie dwa pułki: 
Siemienowski (przybyły  z Petersburga) i Ł a  
dożski. W iększa bitwa zawiązała się przy moś 
cie Gorbatym. Zwłaszcza gęstym ogniem ostrze 
liwano pułk Siemienowski z domu Kopczyńskiej, 
który wojsko musiało zdobywać szturmem Znaj 
dujących się tam rewolucjonistów wymordowa 
no. Z okien i dachu fabryk i mebli Szmidta pcw 
stancy rozpoczęli straszny ogień karabinowy na 
przybywające oddziały wojska. Charakterysty 
czoiy jest szczegół,' że jednym z przywódców 
ruchu rewolucyjnego był właśnie właściciel fa  
bryki Szmidt, który świetnie uzbroił swych ro 
botników, a w fabryce posiadał armaty i działa 
maszynowe. Artyler ja poczęła bombardować fa 
brykę Szmidta,, która wkrótce stanęła w płomie 
niach. Następowały jCdua po drugiej straszne 
eksplozje m aterjałów wybuchowych, Luk pęka 
jących bomb, trzask walących się sufitów i 
wkrótce pod zwalibkami fabryk i zginęli wszys 
cy je j obrońcy.

Od strzałów a rty ler ji zapaliły się również 
domy Aborina, Babnrina i szkoły M aryjskiej, 
bronione przez rewolucjonistów Drewniane bu­
dynki ogrodu botanicznego i Zoologicznego, za 
jęte także przez powstańców spłonęły doszczę 
tnie. Fabryka Mamontowa, fabryka karet Podoi 
skiego, dom cerkwi Bogarodzicy, domy B ib ljo  
tekowa, Koszubeja i wiele innych obsadzone 
przez rewolucjonistów i bombardowane przez 
wrojsko również spłonęły doszczętnie.

Cala dzielnica czerwieniła się od łun poża 
ru i tonęła w dymie. Z domów w yb iegali obłąka 
ni z przerażenia starcy, kobiety, dzieci —  i ginę 
li od kul na u licy! Taka straszna rzeź, wobe« 
której bledną nawet krwawe sceny wojsk na Da­
lekim Wschodzie, tiw ała  przez dni kilka boy 
przerwy.

Rewolucjoniści gotowi byli złożyć broń i 
kapitulować, byle pozwolono im bez przeszkody 
opuścić obleganą dzielnicę. Duma miejska czyni 
la w tym względzie starania, lecz jenerał guber 
nator Dubasow nie zgodził się na to, postanowił 
wytępić garstkę rewolucjonistów a wraz z nią 
—  rozstrzeliwać i palić całą ludność dzielnicy, 
pogrzebać pod gruzami zburzonych domów ko 
biety i dzieci...

O liczbie o fiar sprawozdania nie dają jesz 
cze choć przybliżonego wyobrażenia. Jak musi 
ona jednak być wielką świadczą relacje kores 
pondentów, że oprócz w ielk iej liczby trupów zło 
żonych po cyrkułach jiolicyjnych, po trupiar 
niach, szpitalach itp. w ielka liczba nierozpozńa 
nych zwłok poniewierała się po podwórzach do 
mów. Pogrzebanie tych zwłok było niemożliwe, 
zarówno z powodu barykad, jak i z tej przyczy 
ny że trupów tyc-h bez zezwolenia policyi nie 
przyjmowano na cmentarz.

Z jakiem  okrucieństwem władze rządowe 
tłumiły rewolucję, świadczy fakt, że wojsko 
strzelało nawet do zorganizowanej przez lekarzy 
obsługi sanitarnej i bombardowało punkty opa 
trunkowe. Z tego powodu korespondent M ołwy" 
czyni takie wymowne uwagi.

Persona! lekarski, który w te straszne dni 
pracował bez wytchnienia, jest oburzony na wła 
dze, które dozwoliły, by wojsko strzelało do od 
działów Czerwonego K rzyża ! (Boże mój jak ie 
go hałasu narobiliśmy, gdy na początku w ojny 
uczynili to Japończycy).

N ię  mówiąc już o prywatnych organiza 
cjach lekarzy, jak również pomocy zorganizowa­
nej przez rewolucjonistów, władze występowały 
wrogo przeciw działalności centralnego komite 
tu przy wszeelirfflsyjskim Związku lekarskim.

Na ulicy Bronnej punkt opatrunkowy był
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ostrzeliwany przez artylerję. i z karabinów. —  
Pięciu  sanitariuszy zostało tam ranionych. Po 
sterunek opatrunkowy przy  więzieniu Butyr 
skiem władze nakazały osunąć groźne bombar 
dowaniem. W  lecznicy rzemieślniczej aresztowa. 
no cały personal lekarski, me wyłączając felcze 
rek

Szpitale miejskie i policyjne były tak prze­
pełnione, że o dalszem przyjmowaniu i opatry 
waniu tam ranionych nie mogło być mowy.

Rozporządzenie więc jenerai gubernatora, 
zabraniające niesienia pomocy lekarskiej społe 
cznym i prywatnym organizacjom przeczy naj 
elementarniejszym pojęciom ludzkości '.

KRONIKA.
K U P U J C IE  T Y L K O  U  C R R ZE S C lJA Is  !

Kraków, i  stycznia.
Kalendarzyk kościelny. W  piątek Telesfora 

papieża męczennika i Emiliany panny; w sobotę 
Trzech króli; w niedzielę .Juliana i Lucjana mę­
czenników.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń­
ca w piątek o godzinie 7 minut 40, zachód o go­
dzinie 3 minut 50; długość dnia godzin 8 i»inut 
10.

Reperioar teatru miejskiego. W  piątek „W ie ­
czór Trzech króli"; w sobotę „Betleem Polskie", 
w niedzielę popoł. „Betleem polskie"; wieczorem 
„W ieczór Trzech króli".

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (w  
muzeum techniczno-przemysłowem, ul. Franci­
szkańska): od 7.30 do 8.30 wiecz. wykład dra Jó­
zefa Zanietowskiego „Anatomia i fizjologia czło­
wieka."

Mróz trzyma od dni kilku bez przerwy, w 
południowej porze znośniejszy, rankami zaś i 
w ieczorami lueco dokuczliwszy. Pogodę jednak 
mamy ciągle prześliczną, dnie słoneczne, a noce 
z wyiskrzonem gwiazdami niebem. W isłą  kry- 
płyną, zapowiadając rychle zamarznięcie rzeki. 
Slizjgatwki/ m ają powodzenie, tylko sanny I—  
przynajmniej u nas —  niemożna się doczekać, 
śnieg bowiem jeszcze na nas me łaskaw.

Zarząd Towarzystwa Rady opiekuńczej u 
konstytuował się w sposób następujący.

Prezesem wybrany został p. W ito ld  H bus 
ner, wiceprezesami pp. M ieczysław Szybalski. 
i ks. prałat dr. Czesław W ądolny; Sekretarzami 
pp. dr. Jan Czerny i dr. Kazim ierz Kumaniecki 
skarbnikiem p. W iktora Kielara, kierownikiem 
Rady opiekuńczej Franciszek Bujak, kierowui 
kiem Rady opiekuńczej podgórskiej Stanisław 
Szuro; głównymi zastępcami w Krakowie Lud­
w ik Łaski, Dr. Gustaw U je jsk i i M ieczysław Szy 
bolski; zastępcami pomocniczymi: W incenty
Kulawski, Dr. Maksymilian Ohilewski, Antoni 
Szpunar, Bernard Miller, Jan Leichamsckei 
der, Dr. Stanisław Komorowski i Dv. Bronisław 
Olearski. Do komisyi kontrolującej kooptowa 
no w miejsce p. Andrzeja  Szymkiewicza, W ła  
dysława Hajdukiewiczo, przewodniczącym wy 
brano p. A lo jzego  Niemetza. Na delegatów z gro 
no zarządu do Rady opiekuńczej krakowskiej 
obrani zostali pp. P io tr Banaś, Ludw ik Gaduł 
ski, Dr. Teodor Kosch, Józef Kwiciński, Dr. Ta 
deusz Kwieciński, dr. W ito ld  Ostrowski i dr. Ru 
dolf Sikorski.

Na delegatów do Rady opiekuńczej w Pod 
górzu weszli pp.: Ks. Antoni Gruszecki, Ignacy 
Kranz, Franciszek M aryewski i Seweryn Udzie 
la. Do komisji kontrol. weszli pp Marja K u p­
kowa, Dr. Leon Mendelsburg, Dr. Antoni Sta 
warski, Dr. Gustaw U jejsk i i Dr. Jan Czerny.

Krakowska Rada opiekuńcza obejm uje czto 
ry sekcje. 1 sekcja okręg miejski Krakowa, 2 
gm iny podmiejskie Dąbio, Grzegórzki, Piaski, 
Olsza, Rakowice, Prądnik Czerwony, Prądnik 
Biały, Krowodrza, Nowa wieś, Łobzów, Czarna 
wieś z Kaw ioram i, Półwsie zwierzynieckie, Zwie 
rzyniec i Dębniki, a to odnośnie do sierót, podle­
gających ju rysdykcyi pupilarnej sądu powin 
towego w Krakow ie. Sekcya I I I  wykonywać 
będzie opiekę nad terminatorami i młodzieżą 
rzemieślniczą. Sekcja 4 zajmować się będzie sie­
rotami, umieszczonemi w odpowiednich zakła 
dach wychowawczych w Krakow ie i poza K ra  
kowem, jak  również nieślubnemi dziećmi, odda 
nemi do pielęgnowania kobietom w okolicznych

gminach o ile te podlegają władzy opiekuńczej są­
du powiatowego w Krakow ie.

Muzyka kościelna. Dnia 6 bm. w kościele OO 
Reform atów  na sumie o godzinie 10 i pól wyko 
na chór miejscowy „K o lęd y " % towarzyszeniem 
orkiestry wojskowej 13 pp.

Opłatek. Patrjotyezne Stow. rękodzielników 
krakowskich „Gw iazda", obchodzić będzie tra 
dycyjn y  opłatek w lokalu swoim przy u licy św. 
K rzyża , w sobotę o godzinie 3 popołudniu.

Opłatek K o ła  mieszczańskiego odbędzie się 
w sali cechu rzeźników i masarzy na Kotłowem.

Związek katolickich czeladników piekars 
kich urządza wspólny opłatek z drzewkiem dnia 
7 bm. o godz. 3 popołudniu w lokalu przy ulicy 
Krupniczej L . 3 ( I  piętro o ficyn y ). Zarząd za 
piasza członków honorowych i zwyczajnych.

Składki na weteranów z roku 1831. W  gru 
dniu roku zeszłego złożyli: Pan Kazim ierz W in  
nicki z Turad od obywateli duwnego obwodu 
stryjskiego koron 115 hal. 46. W ydatk i były  na 
stępujące: Nn żołd narodowy rozdany między 
weteranów, na najem pokoju na biuro, usługę, 
opal, nadzwyczajne zapomogi portorya itp. ra 
zem koron 269 hal. 26. Przewyżkę rozchodów po 
kryto z oszczędności poprzednich miesięcy.

„S fre jk  pączkowy"4 grozi naszemu miastu w 
bieżącym karnawale z tego powodu, że cukier 
nicy nie są objęci przepisami ustawy, dozwala 
jącej im, tak samo, jak  fryzjerom , w porze kar 
nawałowej pracować w niedzielę przez cały 
dzień. Wskutek tego krajowa władza przemy 
słowa w myśl ustawy zabroniła pracy w piokar 
niach cukierniczych w niedzielę po za godzinę 
10 przed południem. Dotychczas praca cukier 
nicza w niedziele karnawałowe trwała do godzi 
ny 6 wieczorem. Subjekci cukierników, idąc 
na rękę pryncypałom zgadzają się na pracę 
świąteczną, jak dotąd, atoli zażądali wy nagra 
dzenia za każdą godzinę pracy po 10-ej przed po­
łudniem po 40 hal., a za godzinę takiej pracy w 
niedzielę po za karnawałem po 80 halerzy. Nad 
to zażądali subjekci, aby praca rozpoczynała się 
rano o godzinie 7 i trwała do godziny 6 wieczór 
z przerwą 1 godziny na obiad.

W arunki te pryncypałowic przyjęli, przez 
co byt snbjektów znacznie się polepszył bez cu 
dzej interwencji i bez strejku.

Co się tyczy pracy niedzielnej dla wypieku 
pączków w porze karnawałowej, uda się z K ra  
kcwa delegacja pryneypałów, złożona z p. M ali 
ka, starszego zgromadzenia i p. Piątkowskiego 
do Namiestnictwa do Lwowa, celem wyjedna 
nią ustawowego pozwolenia na wyjątkową pracę 
w niedziele w  porze karnawałowej.

Spodziewać się należy, że delegacja krakow 
ska, do której przyłączą się cukiernicy lwowscy, 
odniesie pożądany skutek, inaczej bowiem rnie 
libyśmy strejk pączkowy, a w najlepszym razie 
m ielibyśmy pączki czerstwe.

W  sprawie balów. W ydzia ł Związku poi 
skich Towarzystw  sokolich wydał do wszystkich 
gniazd następującą, odezwę:

„W ypadki w Królestw ie Polskiem, zajmu 
jącc tak żywo całe społeczeństwo polskie, nie 
rauiej silne w yw iera ją  wrażenie na Sokolstwo 
polskie. Zbyteczną rzeczą byłoby przypominać 
że w chwili, kiedy ważą się losy braci naszej za 
kordonem, kiedy świt lepszej przyszłości dla je  
dnoj części narodu nie przebił jeszcze ciężkich 
chmur, które nawet chwilowo mogą go jeszcze 
całkiem przesłonić, że w takiej chwili społeczeń 
stwo tutejsze winno unikać wszelkiego rozpro 
szenia umysłu i objawów, mącących powagę 
chwili, decydujących o naszych losach. Po ja  
w iające się co dnia niemal w dziennikach wia 
domości o odwołaniu rozmaitych zabaw i balów 
zapowiedzianych na tegoroczny sezon zimowy, 
świadczą, że myśl ta krzewi się i obejmuje całe 
społeczeństwo. N ie wątpimy, że gniazda Sokole 
pierwsze staną w rzędzie tych Towarzystw, któ 
rc wyrzekną się myśli urządzania zabaw w obec 
nej chwili, przynajm niej aż do czasu, gdy sto 
sunki w Królestw ie nie ułożą się stanowczo na 
naszą korzyść —  przypominamy jednak ten 
obowiązek dlatego, aby przez wystąpienie które 
goś z gniazd nie było dysonansów w ogólnym 
nastroju. Byłoby wskazane, aby wydziały 
wszystkich gniazd powzięły na najbliższych po 
siedzeniach uchwałę nie urządzania zabaw w 
nadchodzącym sezonie i uchwałę te podały do wia 
domości publicznej w dziennikach; taka powa 
żna mnnifestacya z naszej strony nie zostałaby

bez wpływu na ogół. Natomiast polecamy gorg 
cc pamięci wszystkich dolę „głodnych w W ar
szawie."

Kronkzka lwowska. (Od nasz kor.) Z  W ił 
na otrzyma! „Sokół M acierz" następujący łełe 
gram : „Św ieżo założone Sokolstwo wileńskie w 
liczbie 185 członków, postanowiło na waluem 
zgromadzeniu 31 grudnia przesiać Sokołom Iwo 
wskim życzenia dosiego roku i pozdrowienie bpa 
tnie. Czołem !" Telegram  ton odczytano publicz 
nie zgromadzonym w  sali na wieczorku eylwe 
strowym  i odpowiedziano telegraficzn ie: „Od 
czytany wasz telegram na naszym wieczorku Syt 
w estrowym wywołał entuzjazm i długotrwałe 
niemilknące oklaski. Macierz lwowska ale wam 
życzenia szczęśliwego rozwoju. Czołem l"

T rzy  tysiące koron złożył onegdtij na ręce 
prezydenta miasta dyrektor opory p. Orąbczew 
ski, jako dochód uzyskany z urządzonego prze 
zeń w teatrze miejskim koncertu na rzecz gin 
dnych w Warszawie.

W edle ostatecznie zestawionych rachunków 
kolaudacyjnych wynosi! koszt budowy wodoeią 
gu m iejskiego 6.208.173 kor. 20 hal.

0(1 wczoraj obowiązują w sądach lwowskich 
godziny urzędowo od 8 rano do 3 popołudniu. 
Jednorazowe to urzędowanie zaprowadził prezy 
dent dr. Tchorznicki „na próbę" do 10 marca br. 
W  czasie tym  ma się złożyć sprawozdanie z tego 
nowego rozkładu godzin pracy i jeżeli okaże się 
wynik pomyślny —  godziny te urzędowe będą 
nadal obowiązywać, w przeciwnym razie przr- 
wróeony będzie dawny czas urzędowania.

Przeciw  balem ruskim w bieżącym karma 
wale oświadczyła się „Akad. Hrom ada", oraz 
towarzystwa kobiet i panien ruskich, a także 
prasa niska z w yjątk iem  „Haliczanina". Powo 
dem zaniechania zabaw tanecznych są obecne 
stosunki na ziemiach niskich w państwie rosyj 
skiem. Pieniądze zaoszczędzone radzi „D iło ‘4 
składać na „bo jew yj fond", na urządzanie wie 
ców i na rzecz instytueyj niskich w krajn nu 
szym.

Ruska kasa oszczędności będzie —  jak do 
nosi „Rusłan" —  wkrótce założona w Przem y 
ślu, oraz powstaną filie  je j we Lw ow ie i Stani 
sławowie.

Dzisiejszy południowy pociąg pospieszny z 
Krakowa spóźnił się do Lwowa więcej niżeli o 
godzinę z powodu zasp śnieżnych na Unii.

Kwestura lwowskiego uniwersytetu wykon 
czyla już statystykę słuchaczy, która przedsta 
wia się następująco: Ogółem zapisało się na pół­
rocze zimowe 3247 słuchaczyi liczba dotąd naj­
wyższa). Z  tego na wydział teologiczny uczęsz 
cza 411 (115 na wydziale teologji łac„ 296 gr. 
k a t .); nu wydział prawniczy 1613 zwyczajnych, 
35 nadzw., na wydział lekarski 130 zwycz., w 
tern 17 kobiet, 16 nadzw., w tem 2 kobiety; na 
wydział filozoficzny 806 zwycz., w tem 47 ko 
biet, 184 nadzw., w tem 109 kobiet, hospituje 28 
k<vbiet i 1 mężczyzna; na farm aeyę 22 mężczyzn 
1 kobieta. Pod względem narodowościowym wy 
kazujo statystyka: 2367 Polaków, 853 Rusinów. 
13 Niemców, 12 innej narodowości. Pod wzglę 
dem re lig ijn ym : rzym. kat. 1601, grecko kat. 
861, orm. kat. 8, żydów 767, innych wyznań 15, 
bezwyznaniowych 3. Z Galicyi rodem jest w 
ogólnej liczbie 3039 słuchaczy, z Bukowiny 24, 
z innych krajów  Monarchii austro-węgierskiej 
20, z Królestwa Polsk. 88, z Księstwa Poznań 
skiego 17, z Rosyi 38, z N iem iec 4, z innych 
państw 12. —  Stypendya pobiera w tem półro 
azjti ogółom 159 słuchaczy w łącznej kwocie 
60.456 koron, a to 14 z wydziału filozoficznego 
w kwocie 6.203 koron, 60 z wydziału prawa w 
kwocie 23.520 koron a 85 z wydziału filozoficzne 
go w kwocie 30.733 koron.

Zmiany na pocztach galicyjskich. Z dniem 
1 bm. zaprowadzono przy urzędzie pocztowym 
w Ropiey ruskiej tygodniowo sześciorazową sin 
żbę listonosza wiejskiego w dwóch obwodach w 
w miejscowościach Sękowa, Pustepole, dolne i 
górne Siary z okręgu doręczeń, urzędu poczto- 
Pstrążne, Pizegoninaź Bartne i Małastów.

Z tego powodu wydzielono gm iny dolne i 
górne Siary z okręgu doreezeń, urzędu poczto 
wego w Gorlicach a przydziela do ck. Urzędu 
pocztowego w Ropicy ruskiej.

Z dniem 1 stycznia zaprowadzono w miej 
seowości Kobyln ica ruska przeniesionej rówtH> 
cześnip z okręgu doręczeń urzędu pocztowego w

Nawet zdrowa matka dobra karmicietka
właściwie uczyni gdy od czasu ćLo czasu zamiast zwleka z piersi dLa dziecku zupy z HŁAG3S1CI GUHGTJIjA. — 
J*vzez to wzmocni swe Siły i swój stan zdrowia poprawi. — T>rzeJśoie karmienia dziecka z pokarmu matki 
ma MĄCZKĄ GTJttGUUA. odbywa się prawidłowo z wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — rrzepim 

użycia do każde) puszki dołączony.
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K ra k o w a  do okręgu doręczeń Urzędu pocztowe 
go w Wielkich Oczach składnice pocztową ze 
zwykłym zakresem czynności. —  Składnica ta 
połączona bidzie z urzędem },ocztow>m w W ic i 
k ic t Oczach za pomocą tygodniowo sześciornzo- 
węgo posłańca pieszego.

Mianowania i przeniesienia. Ze Lwowa te 
lefonują nam: „Gazeta Lwowsko“  ogłasza: W yż

ł»ąd kra jow y w Krakow ie zaminował auskul 
(antami praktykantów sądowych .)ozefa Prze 
grodzkiego, Józefa Czumę, W ładysława Dymka, 
fadeosza W ołkow iekiego i Bolesława Gabryela.

Dyrekcya poczt przen osła asystentów A le  
kaaadra Magoiinkiego z Drohobycza do Sambo 
ra i W ładysława Kłosowskiego ze Sniatyna do 
Kołom yj i.

Frez; djum krajowe dyrekcyi skarbu zamia 
uowalo otajS7i'rgo ofioyala elowego Jarosława 
Kirchnera starszym kontrolerem cłowy in i o fi 
eyała cłowego Gustawa Mojseowóeza starszym 
o fic ja łem  cłowym, kontrolującego asystenta cło 
wego Em ila Łobodzińskiego i asystenta cłowego 
Stanisława Chutkowskicgo oficynlem  '-lowym, 
orowizoryeznego asystenta elowego Aleksandra 
Rudnickiego i praktykanta elowego Józefa Sa 
•widnego kontrolującym i asystentami cłowyuu, 
rewidentami rachunkowymi w 9 kl. rangi c fi 
ryalów. rachunkowych W iktora  Chmurowicza i 
Bolesława Lew ickiego, ofieyałam i rachunkowy 
mi w 10 kl. rangi asysteutów W ładysława Chrza 
nowskiego i Józefa Mazurskiego, asystentami 
rachunkowymi w 11 klasie rangi praktykantów 
M arcelego Abende, Henryka Rudego, Maksymi 
liana Breita, Ignacego Rodellego*, Franciszka 
K leina, Ignacego Silbera i A lo jzego  Selzera.

Szpieg rosyjski. Z Brodów donoszą o zaj 
tnującem odkryciu. Oto w czerwcu aresztów ała 
pewnej nocy policya graniczna młodego żyda 
rosyjskiego, który wT jakiś czas po nadejściu po 
ciąga, wyszedł z poza parku wozów. Aresztowa 
nie nastąpiło jedynie na podstawie t. z. „polizei 
w iarigkeit“  twarzy, a więc instynktownie, jak  
się jednak pokazało później, słusznie P. Sala 
mon Szapira, tak się bowiem nazwał, m iał być 
nauczycielem, wedle innych zeznań „szurnali- 
stą". Kominaryat polieyjny, ulegając jednak 
nadzwyczaj natarczywemu wstawianiu się całe 
go  szeregu wpływowych osób i na ich porębę, 
puścił Salomona na wolność. Odrazu zaczął on 
rej wodzić w syonistycznych i socjalistycznych 
ko*aeh, których osią sta. się tem łatw iej, że już 
m iał minę męczennika. Wszędzie toczył zazgrte 
dysputy, wykładał przytem stosownie do tema 
tu najskrajniejsze teorye. Ogniem i mieczem 
należy rozwiązywać problematy socyalne —- oto 
hasło, które rzucał Szapi ra m iędzy swych słucha 
<zy. W tem  przypadek, stanął w poprzek jego 
dalszym budującym naukom. Do Brodów wró 
cił niejaki Pinkas Kameński, który w kwietniu 
uciekając przed poborem i wysyłką do Mandru 
ryi, zaznajomił się ze Szapirą. Znajomi znale 
źli się w  Genewie, gdzie Kameński m iał za wpły 
wem Szapiry otrzymać dobrą posadę jako zawo 
dowy zeeer. Drogo jednak opłacił on przyjaźń 
z Salomonem, bo wydal wszystkie zasoby pie 
ilięane, znalazł się w obcem mieście bez środków 
cło życia i został w dodatku okradziony przez to 
warzysza ze wszystkich ruchomości. Przez parę 
miesięcy wśród największej nędzy wlókł się Ka 
meuski z powrotem do Rosyi i d as tał się do Bro 
•dów, gdzie spotkał się cko w oko z opryszkiem i 
spowodował jego uwiezienie. W yszło tedy na 
„jaw mnóstwo faktów zwykłego oszustwa i w ył u 
ełzenia pieniędzy pod najrozmaitszemi pozorami 
nieraz od najbiedniejszych. Pokazało się nadto, 
że Szapira był płatnym szpiegiem rosyjskim. 
Mnóstwo młodych lndzi powędrowało do wię 
zień rosyjskich, gd j ż Szapira namawiał wielu, 
k tó r y  mieli na sumieniu jakiś grzech politycz 
ny do powrotu do Rości a rów noeześnie u włada 
miał o tem rosyjską żnndnmicryę. Umieszczono 
go w aresztach policyjnych, skąd w niozbadany 
doład sposób udała mu się ucieczka.

Z Łańcuta donoszą, że hr. Roman Poiccki 
zakłada w swoim zamku wielką elektrownię, ko 
szteni pół m ; 1 jona koron, która zostanie oddaną 
do użytkn w jesieni. Elektryczność wytwarzali 
będą 2 motory ssąco-gazowe o sile 200 koni. Do 
oświetlenia zastaną użyte lampy żarowe w licz 
bie 3000 cboL wielkich lamp łukowych i reflek 
torów.

W  Posadzie górnej koło Rymanowa urzą­
dzi! w sali szkoły .Tan hr. Potocki gwiazdkę dla

dziatwy szkolnej, która hojnie obdarowana przy 
choince zachowa m iłe wspomnienie z tej pięknej 
uroczystości. Śpiewy kolęd przeplatały dekla 
maeje dzieci szkolnych i dzieci pp. Potockich.

Teatr lodowy ze Lwowa, bawiący obecnie w 
Brodach, udaje się na szereg przedstawień do 
Czerniowiec, niecierpliw ie wyczekiwany przez 
Polaków bukowińskich.

Nowe pasmo prowincjonalne. W  Stanida 
wowie zaczął wychodzić tygodnik RStraż“ , jako 
organ „komitetu polskiej organizacji narodo 
w e j“ .

Rozruchy w więzieniu. W  Stanisławowie 
odbyły się w zakładzie karnym na Dąbrowie bu 
rzliw e demonstracjo więźniów, którzy domagali 
się polepszenia wiktu. D la stłumienia rozru­
chów użyto aż pogotowia obrony krajow ej, któ 
rc odprowadziło 100 więźniów do t. zw. knzie- 
nek.

W  sprawie ubezpieczenia urzędników pry­
watnych odbędzie się wiec w Stanisławowie w 
sali Sokala dnia 9 bm.

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 15 bm. 
otwartą zostanie w  Łące (powiat Sambor) przy 
istniejącym  tamże Urzędzie pocztowym stecya j 
telegrafu  z ograniczoną służbą dzienną.

Sprawa teatrów warszawskich ma być za­
łatwioną w sposób fatalny. P. Jaczewskij zapro 
ponowa ł dymisję czwartej części pcrsonalu i 
zmniejszenie o 30 pr. gaży pozostałych. A rtys ­
tom pozostawiono tydzień czasu do namysłu, po 
ezem teatry m ają być zamknięto.

Śp. Roman Wierzchlejski, adwokat przysię 
gły , długoletni redaktor „Gońca Łódzk 'ego*', zna 
ny i kochany w świecie dziennikarskim, aktor 
skim, muzycznym i malarskim w  W arszawie i 
w Łodzi, zakończył życie po ciężkiej chorobie w 
sile wieku. Zamknięty w tej chwili „Goniec 
Łódzk i", którego wydawnictwo w ciągu lut tek 
często zawieszały i prześladowały władze rosyj­
skie, zawdzięczał bardzo w iele śp. W ierzch lej- 
skiemu. Cześć pamięci zdolnego redaktora i za 
cnego obywatela.

Siostra M arji Wodzińskiej. Augustowa z 
Wodzińskich Kościelskn, o której zgonie donie 
śliśmy pokrótce niedawno temu, jest właśnie ro 
dzoną siostrą słynnej M arji W odzińskiej, T. vo 
to hr. Skurbkowej. I I  voto Orpiszewskiej, pized 
miotu hołdów Słowackiego i Chopina. Poemat 
Słowackiego: „W  Szw ajcarji“  arcydzieło języ 
ka i uczucia, przed którem złożył w milczeniu 
pióro taki krytyk, jak prof. Małecki, ncłiodzi 
powszechnie jako je j pamięci poświęcony cho 
ciaż jeden z młodszych literatów, prof. Jarecki, 
w  obszernej rozprawie usiłował udowodnić, że 
poeta w niem wymarzony ideał, a nie ziemską 
bogdankę m iał na myśli. F ryderyk Chopin o ma 
lo co z panną Wodzińską nie połączył się wezłem 
małżeńskim. B iogra f Słowackiego i Chopina, p. 
Ferdynand Hoesiek. korzystał z osobistych, ro 
dzinnych wspomnień pani Kościelskiej, a syn jej 
w parku miłosławskim wzniesionym pomnikiem 
uczcił nietylko pamięć wielkiego poety, ale i 
w ielbiciela rodzonej ciotki.

Następca metropolity hr. Szembeka. ,JSTo- 
wcsti“  donoszą, że tym i dniami rząd rosyjski roz 
pocznie rokowania ze Stolicą św. w sprawne mia 
nowan a nowego m etropolity wszystkich rzym 
sko-katoliekich kościołów w  państwie rosyj 
skiem, nb. poza granicami Królestwa Polskie 
go, w miejsce zmarłego metropolity i arcybisku 
pa mohylowskiego, śp. Jerzego hr. Szembeka. 
Zdaniem „N ow ostie j" najpoważniejszym kandy 
datem na Stolicę prcybiskupią jest rektor pe 
tersbursgiej rzym. kat. akademii duchownej, ks. 
prałat Zernowiecki.

Ze śmiała
Pozdrowienie noworoczne. Z chwilą ude­

rzenia u nas 12 w nocy z 31 grudnia na 1 stycz 
nia, w F ilad e lfii zegary wskazują godzinę 6 
wieczorem, w San Franeisko 3 po południu, w 
Kalkucie jest zaledwie 5 rano, w Sydnejn (Au  
stralju) 9 rano, w  Nowej Zelandyi 11 przed po 
ludniem. Na wyspie Chatom, znajdującej się 
na o<eani© Spokojnym, w grupie wysp angiels­
ko australskieh, różnica czasu jest największa, 
wynosi bowiem 12 i pół godziny. Tam  najwcześ 
niej rozbrzm iewają powinszowania noworoczne. 
C i»kawcm jest dosłowne ieli brzmienie w róż­

nych krajach. N iem cy w ita ją  się wzajem  ste­
wami : Prosit Neujahr, A n g licy  życzą sobie A  
hapyjy newyyear, Holendrzy Een g lick lig  N iow  
jaar, Norwegezycy i Duńczycy Glaedel g t Ny- 
taar, Szwedzi Godt nyttaar, Francuzi Bonne an 
nee, Hiszpanie Feliz  anno nuevo, W łosi Felice 
anno nouvc, W ęgrzy  Boldag iy  event kiransk, 
Rumuni La multi anni, Serbowie Pozdarovin is 
Godim, Grecy Henuria kaloini ehrona, Japoń 
czyey Atanaskiki toski szikusu, Chińczycy mó 
wią sobie wzajem  Szin-szin, żydzi (których no 
wy rok przypada we wrześniu) Szonoh-tuvoh,
volapukiści O galih nulik hel.

* * #

Polskie marki pocztowe. Miesięcznik lon­
dyński „Monthly Circular“ podaje artykuł o poi 
słdch markach nocztowych. Marka pocztowa 
wprowadzana najpierw w W ielkiej Brytanji r. 
1840, znalazła zastosowanie i w Królestwie Po l 
skiem. W  Finlandji marku. pocztowa we»zła w 
życie prawie najwcześniej na kontynencie, pó 
źniej znacznie w Rosji. Znaczki rosyjskie z na 
pisami rosyjskiemi kursowały najpierw w K ró 
lestwie Połskiem. D 21-go stycznia r. 1858 
zjaw iły się w Warszawie koperty rządowe for 
matu małego, na kartę wizytową, ze stemplem 
czerwonym w rogu. Na stemplu widać orła ce­
sarskiego, u góńy napis: „Gławnoje pocztowoje 
kaznaczejstwo —  Kasa główna pocztowa", u dołu 
trąbki pocztowe. Koperta taka kaszt owa! a 1 i pół 
kop., a miała kurs wewnątrz Warszawy. Jest to 
zatem pierwszy polski znaczek pocztowy. Format 
koperty i rysunek zmieniano kilka razy, ale na 
ogół wszystkie oamiany dadzą się podciągnąć pod. 
powyższy opis. Należy dodać, że koperty rządo­
wej nie wolno było zalepiać. Po kilku latach na­
dano kopercie kurs po calem Królestwie za przy­
biciem podwójnego stempla. Za rządów W ielko­
polskiego uzyskała poczta polska autouomję. 
Dnia 16-gc marca r  1860 ukazały się marki pol­
skie, odbite na kamieniu w Warszawie. Marka 
owa, czerwono-niebieska, do naklejania na listy, 
przypomina dzisiejsze marki rosyjskie. W idać 
na niej płaszcz z koroną cesarską, otaczający or­
ła rosyjskiego, oraz napis rosyjski „10 kop. za 
łot“ , u dołu zaś po polsku: „Za  łut kop. 10“ . W y ­
dano też kopertę ze stemplem czarnym, na którym 
dokoła orła biegł powyższy napis. Kopertę sprze­
dawano po k. 11. Do warszawskiego ruchu we­
wnętrznego przeznaczono kopertę niedużego fo r 
matu ze stemplem Wokoło orła napis: „Poczta 
miejska warszawska. —  Za liet i kopertę kop. 3“ . 
Stempel był jasno-niebieski, jednojęzyczny. Po 
powstaniu znaczki polskie skasowano.

3* & &
Sprawa rozwodowa księstwa K<'burskich.

Z Paryża donoszą, że ugoda między ks. Filipem  
Koburskim  a jego  żoną ks. Ludwiką nastąpiła 
pod następującymi warunkami: Księżna ot.rzy 
ma 400 009 koron jako zwrot kosztów m-ieczki, 
nadto 80.000 koron rocznych apanaży od męża, 
a 50.000 kor. od ojca. Przeprowadzona ma być 
rew izya procesu hr. M  ittasicha-Keglewicha, a 
po dokonanem ex post uwolnieniu, ma mu być 
zwrócony tytu ł szlachecki i godność ofiecerska. 
P rzy  tym ostatnim warunku księżna szczegól­
niej obstawała.

* * *

Najnowsza sztuka Gorkija „Dzieci słońca" 
wystawiona była w Petersburgu w zeszłym mie­
siącu w teatrze Kumisarzewskiej. Sztuka dozna­
ła ogromnego powodzenia, które w znacznej części 
przypisać należy temu, że Gorkij jest nie tylko ar­
tystą, ale i obrońcą swobód politycznych. Akcję 
sztuka ma skąpą, najwięcej życia jest w akcie II, 
w którym autor prozą i wierszem rozwija idee 
wolnościowe i nadzieje ludu robotniczego. Sztuka 
Goi kii?, dziś, gdy wszystkie sfery społeczeństwa 
rasyjskiego podniecone są i rozgorączkowane wal­
ką o wolność, działała elektryzująco. W  tych 
dniach wystawiono ją też w Moskwie w teatrze 
Stanisławskiego i przyjęto z entuzjazmem. W  trze 
cim akcie, gdzie roznamiętniony tłum rzuca się 
na inteligencję i odbywa się krwawa walka, pow­
stała w teatrze nieopisana wrzawa. Rozległy się 
krzyki, płacze, szlochanina, wszyscy bowiem prze­
żywali chwile, co tylko mimnione. Kurtynę kil­
kakrotnie podnoszono i spuszczano. Wreszcie, 
gdy wiele osób wyszło, dyrektor zapytał publicz­
ność, czy kończyć sztukę; odpowiedziano mu 
twierdząco. Dyrektor Stanisławski telegraficznie 
zwrócił się do autora z prośbą o usunięcie tej 
weny, ponieważ zbyt drażniąco działa dziś na ner 
wy publiczności.

  1 <cxś*i*v>v. *•
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W  Mandżurji po wojnie. Raporty przęsła 
ne przez p. Tomasza Sarumnnsa, amerykańskie 
go konsula generalnego w Niuczwangu, do depar­
tamentu państwowego w Waszy ngtonie, cświe 
tla ją  w sposób bardzo zajm ujący miejscowe ży 
eie handlowe W edług tych raportów Am eryko 
sprzedaje, co do wartości w ięcej towarów do 
Mandżurji, niż ka^dy irmy naród.. Japonja kn 
puje znacznie w ęce j ed Mandżurji, niż wszyst 
kie inne kraje razem biorąc. W  Niuczwangu pa­
nują ceny wojenne: komorne i ceny gruntu pod 
noszą się o 40 do 50 proc.. Ceny sil roboczych i 
środki żywności o 100 proc. i w yżej. Dopóki 
w p ływ  pokoju nie da się odczuó, dotykalnie, han 
del mandżurski nie wróci do równowagi. Znacz 
ne ilości towarów ze wszystkich stron świata le­
żą w Niuczwangu i czekają na wyffyikę do wnę- 
tiza . Skutkiem nieustalonych jeszcze warunków 
bezpieczeństwa, diunki rzee-zne nie płyną jesz­
cze w  głąb kraju. Żegluga i rolnictwo na obsza 
ruch bitew lądowych i morskich są zatamowane 
i zagrożone przez granaty wybuchające i miny, 
które stopniowo są usuwane. W prowadzenie ja  
pońskiego zorządu wojskowego w Niuczwangu 
głównym  porcie morskim w  Mandżurji pociągnę 
ło  za sobą różne ulepszenia publiczne, których 
koszta pokryją krajowe dochody podatkowe. 
Głównemi zadaniami administracji japońskiej 
lest budowa dobryeh dróg, —  wyszukanie 
czystej wody i zaprowadzenie urządzeń sanitar 
nych. P rzy  energicznej kontroli rządowej i po 
lityce drzwi otwartych, widoki handlowe w Niu 
ezwangu są dobre Nadchodzą też liczne zapyta­
nia o eksploatację kopalni w Mandżurji i pow 
szechnie panuje przekonanie, że są tam istotnie 
bajecznie bogate skarby mineralne. Jest to 
wszakże dotąd dziedzina zupełnie nieznana i nie 
wyzyskana. Statystyka wykazuje, że Japonja 
już od lat dziesięciu, zwłaszcza od wojny japoń­
sko chińskiej i bez względu na operacje Rosjan 
prowadziła handel w Mandżurji, który rozw ija ł 
się ciągle, i że będzie w warunkach obecnych 
czynnikiem panującym w handlowej eksploata 
Cji kraju. Japończycv posiadają gruntowniejszą 
praktyczną znajomość Mandżurji, niż wszystkie 
inne narody, nie wyłączając Rosjan i Chińezy 
ków. Nadto zaś posiadają tę wyższość że znają 
mowę krajwwców i są najlepszym i klientami 
ilnndżurji.

* *  *

Samochodem do bieguna. Henryk Arctow- 
ski, który powziął śmiały zamiar odbycia podró­
ży do bieguna południowego samochodem, podaje 
ciekawe objaśnierua do tego swego planu: Od na­
turalnych przystani morza Południowego ciągnie 
się, według obserwacji dotychczasowych, rozległe 
pole gładkiego lodu, które pokrywa obszary pod­
biegunowe, a wolne jest od szczelin i wyłomów 
słowem pole lodowe takie równe jak staw zama­
rznięty. Jazda po tem polu trwała jednakże do­
tychczas długo, tak, że badacze wracali od połowy 
drogi, np. kapitan Scott, który obawiał się, że 
zgmie z głodu. Scott przebywrał tylko 16 klmtr. 
dziennie, saniami w psy zaprzężonemi. Aretowrski 
przypuszcza, że będzie mógł jechać dziesięć razy 
prędzej, że mu środki żywności wystarczą. Sa­
mochód do tej podróży przeznaczony, będzie miał 
koła na stopę szerokie, opasane skórą i ponabija- 
ne długimi, wystającymi gwoździami. Grono 
fachowców obiaduje obecnie nad budową samo­
chodu i urządzeniem do ogrzewania. Jeśli Arctow 
ski do bieguna nie dotrze, to niewątpliwie zdobę­
dzie cenne przyczynki do geograficznych i fizy­
cznych wiadomości o strefie podbiegunowej.

* * *

Japońskie studentki. Łacińskie przysłowie: 
„W śród szczęku oręża, milkną Muzy", nie znalaz­
ło zastosowania u skrzętnego narodu japońskiego, 
jak to wynika z ogłoszonego właśnie sprawozda­
nia japońskiego uniwersytetu dla dziewcząt i ko­
biet w Tokio z jego działalności za rok szkolny 
1904 i 5. Podczas gdy ojcowie i bracia, mężow ie 
i narzeczeni zdobywali laury zwycięstwa na polu 
walki, wiele córek i sióstr, żon i narzeczonych, 
uczęszczało na wykłady, a niektóre otrzymywały 
stopień akademicki. LTniwrersytet dla kobiet w 
Tokio obejmuje trzy oddziały. Na każdym z nieb 
studja trwają trzy lata. Pierwszy wydział jest o 
charakterze gospodarczo przemysłowym i służy 
głównie wymogom praktycznego życia; głównym 
przedmiotem drugiego fakultetu jest literatura 
japońska, a trzeciego literatura angielska. W iele 
studentek mieszka —  według wzoru angielskiego 
—  w samym budynku, a przed przyjęciem musi 
złożyć szereg ślubowań. I tak np. każda Japonka, 
czy to pensjonarka, czy też po za uniwersytetem 
■UfcFzkająca studentka, zamierzająca dla studjów 
zamieszkai’ w Tokio, musi zgłosić imiennie kogoś, 
ktoby za nią poręczył, iż będzie się prowadziła 
bez zarzutu pod względem moralnym. Takim rę- 
rzycielem może być tylko znany i poważny męż­
czyzna, liczący przynajmniej 80 lat. Poszcze­

gólne działy sprawozdania, wskazują na niezwy­
kłą pilność japońskich studentek, oraz świadczą 
o niepoślednim stopniu ich inteligencyi.

* *  *

Małżeństwo morgana. yczac zawrzeć m iał 
król Leopold belgijski, według infonnacyj dzień 
nika „R eve il de Bruges“ , jeszcze przed rokiem 
z niejaką p. Vaughan, z domu Lacroiz. W  dzień 
pogrzebu hrabiego F landryi miał przyjść na 
świat z tego małżeństwa syn. Pani Vaughan ma 
być córką portyera (1?) a matką deputowanego 
socyalistycznego Van JLangeldoncka. K ró l Leo 
pold m ial nadać swej morganatycznej małżonce 
t j tul baranowski, po zaślubieniu je j w pałacu 
Laeken, za dyspensą kardynała de Malin es, w 
obecności adjutantów i kapelana nadwornego

TELEGRAMY.
Lwów  4 stycznia. Namiestnik br. Andrzej 

Potocki w towarzystwie szefa biura namiestnict­
wa radcy dworu Zaleskiego wyjechał dzisiaj po­
południu pośpiesznym pociągiem w sprawach u- 
rzędowyeh do Wiednia.

Wiedeń 4 tsycznla. Cesarz przyjął dziś na 
posłuchaniu ministrów Gautscha, Bylandta, Bou- 
gnoi, Schoenaicha i Wrbę, radców Władysława 
Fedorowicza i hr. W ład. Michałowskiego.

Debreczyn 4 stycznia. Dziś o godzinie 3 w no 
cy przybył tu komisarz Broda z nadzwyczajnemi 
pełnomocnictwami. Na peronie ustawiono oddzia­
ły  wojska i żandarmerii celem zapobieżenia ewen­
tualnym rozruchom Podróżni dopiero w kwa­
drans po nadejściu pociąga zostali wypuszczeni 
na peron.

Debreczyn 4 stycznia. Na zarządzenie proku­
ratorii aresztowano dzisiaj przedpołudniem ucz­
nia szkół średnich Eugeujusza Schwarza., który 
znieważył czynnie nadżupana Kovacsa. —  W  
mieście panuje spokój. Wojsko cofnięto. Patrole 
żandarmerji przeciągają przez miasto.-

Paryż 4 stycznia. Na propozycję Drianta za­
łożenia przeciw-wolnomularskiej ligi, ta natych­
miast się zawiązała pod nazwą „francuskiej" ligi 
przeciw wolno-mulorskiej.

Wykolejenie pociągu.
Warszatca 4 stycznia. Między Dęblinem a Pi a 

domiem wykoleił się wczoraj pociąg osobowy sku 
tkiem uszkodzenia mostu kolejowego. Dwie osoby 
ze służby kolejowej zginęły, —  Wielu, pasażerów 
odniosło rany. —  Stację kolejową Jastrów splą­
drował wczoraj tłum uzbrojony i zrabował kasą. 
Ogólny strejk w Warszawie jest ukończony.

Powstanie łałtyszów.
Ryg a 4 stycznia. (Pet., aj. tol.) Jeneralny gu­

bernator oświadczył wczoraj wobec redaktorów 
pism rosyjskich, niemieckich i łotewskich, że ma 
nadzieję, że prasa przyczyni się do przywrócenia 
porządku, aby reformy zamierzone mogły być 
przeprowadzone. —  Nie chce on ograniczać prasy 
i będzie popierał ją swym wpływem jeżeli jak to 
się dzieje we wszystkich państwach konstytucyj­
nych prasa kierować się będzie zdrowomi zasada­
mi. Jenerał gubernator oświadczył dalej, że misja 
jego jest prowizoryczną tylko i potrwa do chwili 
przywrócenia porządku.

Tuckum  4 stycznia. (Pet. aj. t.) Spc.kó:j przy­
wrócono, jednakże jeszcze kilka miejscowości w o- 
kręgu Tuckum znajduje się w rękach powstań­
ców. Wysłano tara wojsko.

A g itac je  rządowe
Moskwa 4 stycznia. (Pet. aj. tel.) Na zarzą­

dzenie władz urządzono w rozmaitych miejscowo­
ściach zgromadzenia chtKiskie celem przedstawić- 
nia chłopom zgubnych skutków niepłacenia po­
datków, które chłopi uchwalają. Ostrzeżenie to 
miało dobre skutl-i. — (Chłopi oświadczają, że od­
stąpią od swoich uchwał.

Połączenia kolejowe w okolicy Moskwy m/y- 
wrócone. - Przeszło 100 kolejarzy sieci kolei mo­
skiewskiej areszlowano za udział w retimhicji.

Kontrrewolucja.
W łodzi mierz 4 shcz.nia. (Pet. aj. tel.) Zebra­

ni tu rezerwiści 'chcieli żabić dwu rewolucjoni­
stów, którzy wygłosili do nich mówf. —  Wojsko 
powstrzymało rezerwistów od tego zamiaru.

Duma.
Petersburg 4 stycznia. Pismo „M ołwa" rkmip 

sio. że rada ministrów postanowiła uważać dumę 
państwową za ukonstytuowaną, jeżeli 15Ó je* 
członków będzie wybranych. Wiadomość' ta jest 
fałszywą albowiem według rozporządzenia /. 24 
grudnia z. r. pierwsze zgromadzenie dumy pań­
stwowej może być otwarłem dopiero wówczas, je­
żeli senat ogłosi lidę połowy członków dumy wy- 
szłych z powszechnych wyborów w guberniach 
państwa i dystryktach kozaków dońskich.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Przyjaciołom przemysłu krajowefo

mina się „D źw ign ia " wydaniem illust rowsa^gp 
Nr. noworocznego zawierającego sporo nowości 
z dziedziny przemysłu i handlu. Próbna p m u  
merata tego pisma oraz dwu czasopism dodatku 
wych wynosi razem 1 kor. na I  kwartał 1906 
Wystarcza adres: Redakcja „Dźwigni" Lwow.

Czasowe wystawy specjalne w Medjohutk. 
W  nawiązaniu do dawniejszych komunikatów 
w tej sprawie, zwracamy uwagę przemysłów 
ców na ponowny reskrypt ministerstwa handlu 
w zyw ający firm y austrjaekie, które chcą wziąć 
w  wystawach tych udział, do rychłego wnoszę 
nia zgłoszeń.

Ilość ich bowiem bedzie decydującą w &gr# 
w ie zapewnienia pewnego obszaru dla’ wystaw 
ców anstrjackich, oraz o tem, czy z powodu 
zbyt słabego udziału wystawców nie zaniecaań 
zupełnie organizacji międzynarodowych czbbo 
wych wystaw specjalnych w Medjolanie.

Zgłoszenia wnieść można do 4 stycznia br. 
za pośrednictwem Izb  handlowyeh i przemysłu 
wych, do 6 stycznia zaś (najpóźniej) wprost do 
ministerstwa handlu.

C E N N I K  
I z b y  h a n  d l .  i  p r z e z n .  t v  K r a k a  • w ie

Rabie papierowe
Marki niemieckie
.'ranki papierowe
20-to frankówki w  złocie
4 ’o Listy zast. prem. Banka hłp.
4% %  Listy zast. Banka hip.
5% Listy zast Banka hip.
4%% Listy zast. Banko kraj.
4% Listy zast. banka kraj.
1% Listy zast gal Tow. kred. z nieok. 
4%L sty zast gal. Tow  kred. z 41-let. 
4% Listy zast gal Tow . kred. z 56-let. 
4% OaLcyjskie obligacye prop.
1% Pożyczka krajowa z r. 1893 

4% Pożyczka m. Lwowa 
4V»% Pożyczka m. Lwowa 
t>% Obligacye kom. Banku kraj.
4\i%  Obligacye kom. Banku kraj.
4%% Obligacve kolejowe 
Lo ty  miasta Kraków*
Akcye Banhn kred. w t Lwowie 
Akcye Banku hipotecz. „
Ancye Banku gal. dla h. i p w  Krakowi
Akcye kolei Karola Ludwika
Akcye kolei Lwów-Czerniowce Jansy
4,2% wspóin. renta papierowa
4.2%  wspóln. renta srebrna
4% ru\~, koron, aastryacka
4% renta koron, węgierska
4% renta anstr. w  złocie
4% renta węgiers'ca w  złocie

Pł»c% | żwUją
w  koronick ’

— 252 —
117 ?0 117 « ,
95 40 95 90
19 10 ia Uft
98 50 sw 35

100 50 101 50
111 25 112 25
101 25 10? 25
99 — 99 75
99 25 _ — ■
99 25 - —
98 75 99 »5
99 50 109 50
98 75 99 75
97 50 98 50

100 25 101 35

101 - 103 —
99 — 99 50

’ 550 
-----

555

581 — 584 —
.99 90 700 40
99 85 100 35
99 90 ICO 40
95 70 90 26
47 75 118 25

114 75 115 ?•

HADE^ŁAKE.
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcji —  za nty- 

te ż  Redakc.p nie DdpowiAda.

ADWOKAT

Dr Kazimierz Smolarski• t
przeniósł sino ją fecnceluryę

na ulic; Staislmadą poi k  13.

Ces. i  król. nade/orny F o to g ra f

Bi HEHN£R
o tw orzy ł

Zakład fotogra ficzny pj?zy ul. Szew ­
s k ie j U r  S 7  w  K ra k ow ie .  —  Zak ład  
o tw a rty  codziennie od. g. & rano  do* 
& wieczór.  —  Zdjęcia  w y k on u je  się  

bez w zględu  na stan pow ietrza .

Zak ła d  den tystyczny

Dra T. TYSZECETEGK)
ul. JagiełloAsk a  5 ("róg Szew skiej)



Skoro dziś mięso podrożało
Wrze jest wiedzieć, te  k*żdi» zup* ppzjrządzona na samej wodzie i z jakim ikolw iek dodatkami (ciastem tłuszezem tub t. p )  staje się w eduej 

chw ili z id z iw ia jąco  dobią i silną w smaku z dodaniem odrobiny p p z r p p a w n  f f l e g g i ^ g o *

O. k. autłryack in  koleje pailstpow e.

yoląg z Roskiadu JazeSy
ważnego ed 1 października, 1905  roku.

z d . i t  JŁ 'i a i o w a  i  z  J R o d g ó r z a :

no poci su: osobowy Nr, 31 z Krakowa 
a bo poc.ąg osobowy Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa. 
ano pociąg os.bowy Nr 1032 z Podgórza przyst. 

święcimla przez Podgórze, Plaszów, Skawina; po- 
aia: w  Spytkowicach do Wadowic, Alwerni! i Sier- 

odnej. w  Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

ano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakova 
ano pocug pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 

wołoczysk i do lckaa połączenia; w  Tarr.owie do 
stad do Jasła, Nowego Sacza, Orłowa, Koszyc i 

pesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w  Krzeszowie do 
a stad do Nowego Zagórza, Chyrowa.

ano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
rano Pociąg  osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 

owa; połączenia: W  Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
’a i przez Rozwadów w  kiarunku Przeworska; 
zeworsku do Tarnobrzega.

ano podąg mieszany Nr. 411 z Krakowa 
ano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
lełlczkl:
rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakcwa 
ocmyrzowa i do Mogiły

rzed poi. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paazowa 
przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
' transwersalna przez Podgórze Plascow. Skawi- 
uchę; w  Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w  Su- 
do Żywca i Dwardonia, w  Chobówce do Zakopa- 
w  Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Bndapesztn. 
IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego woz 

t przechodzący pierwszej i drugiej klasy.

przed poi. poc. osob Nr. 13 z Krakowa 
przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 

w toczysk I 'o  Ickr.s; połączuaa w  Tarnowie do 
, stad do Jasła, do Nowego Sacza- Orłowa. Koszyc 
apesztu; w  Rzeszowie do Jasła a stad do Nowego 
'za, Chyrowa, Stryja.

po poi. poc. osob. Nr 33 z Krakowa 
po noł. poc. osob. N i . 1034 z Podgórza -Maszewa 
po poi. poc. osob Nr. 103-,' z Podgórza przystanku 
chy 1 Oświęcimie przez Podgórze, Plaszów, Ska- 

; połączenia w  Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
'więcimiu do Wiednia i Wrocławia.

po poi. poc. miesz. Nr. 461 a Krakowa 
po poi. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
iellczU:
jo poi. poc. osob Nr. 6213 z Krakowa 
ogily i Kocmyrzowa

po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
n ow a: połączenia w Tarnowie do Stróż, stad do 

i do Nowego Sacza. w  Rrzeszowie do Jasła stad 
owego Zagórza. Chyrowa. Stryja.

ipo poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
otwiny

yiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
wlecz poc. osob Nr. 19 z Podgórza Płaseews
ról, połączenia w  Stróżach do Not/ecc Sacza

wiecz. poc. n&euz Nr. 463 z Krakowa 
wiecz. pcc. mięs L Nr. 463 z Podgórn -P lan ow a  
lełlczkl

wiecz poc. osob. ir. 45 z Krakowa 
wiecz. poc. oeob. ' -r. 1016 z Podgórza-Płaszowa 
wiecz. poc. osob. Nr 1016 z Podgórza przystankn 
le transwersalna: o rzez I'odgrze-Płatzów . Skawinę, 
e. połączenia w  Jekawinie do Oświęcimia a stamtad 
iednia, w  K a lw a w  do Wadowic, w Nowym Sączu 
tI  wa, Koszyc i Badzpesztn, w  Zagórzanach 
orlic.

wiecz. poc. oaob. Kr. 6215 % Krakowa 
ocmyrmwa

wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
' m  Bnkaresztn, Konstancy! a stad w  czwartki 1 Me­

le okrętem do Konstantynopola.

wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-PZaasowa.
t/wołoczysk ł kann

wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 

odwotoczysk I do Ickaa, połączenia: w  Blerzanowie 
ieliczki. w  Tarnowie do Stróż, stad do Jasła do 

ego Sacza, Orłowa. Koszyc, i Btdapesztn: w  Dębicy 
arnobrzega. Nadbrzazia przez Rozwadów w  klerzn- 

kn Przeworska; w Rzeszowie do Jasł:_ n stad do 
ego Zagórza. Chyrowa 1 w  Przeworska do Tar- 

rzega.

w aocy pociąg osob. Nr. 47 a Krakowa 
w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystratn 

Nawaga Sacza przez Podgórze-Plaszów. Skawiae 
"J. połączenia w  Skawinie do Dworów, w Snchel ć  
ca i z Wardonia. w Chabówce do Zakasanego, »  

S j n  do Orłowa. Koszyc J boaapeszta. t Kre­
do Zakopanego karania wozy wpront

Przy jazd  do *£vak.ow a. i do JPodgorza
4.30 rana poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa
z Pedwoioczysk i Ickan; połączenia w  Rzeszowie od Ja­
sła, w  Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 43 do Podgorza-Płaszowa 
6,07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
X Hai1 transwersalnej przez Sachę, Skawinę, Podgórze, 
Plaszów

6.41 ran. poc. oosp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr, 2 do Krakowa
z Ickan: połączenia w  środy i niedziele przez Konstancyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z W  i uliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i JaogHy

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgórza przystanku
7.53 rano poc. osob. Nr. 10J3 do Podgorza-Płaszowa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Kraków?
* Oświęcimia I Suchy; połączenia Oświęcimie od W ie­
dnia i Krakowa, w  Spytkowicach od Suchej. Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic:

8.32 rano poc. oseb. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr 18 do Krakowa
z Podwołoczysk 1 z Ickan, połączenia w Tarnowie od No­
wego Sacza — Stróż

10.23 rano poc. mlęszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w  Oświęcimie od Wiednia i 
W rocławia, w  Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poi. poc. mięsz, Nr. 462 do Podgorza-Pfasz.
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 da Krakcwa 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły;

1.17 po poł poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
I.. 3 p j  poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa: połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy 
cd Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sacza. Jasła 1 Stróż

2.34 po poł. poc. posp. Nr- 6 do Krakowa 
za Lw ow a;

4.17 po poi. poc. osob, Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poi. poc. osob. Nr. 1011 os Podgorza-Piaszowa
4.40 po poł. poc. osop. Nr. 42 do Krakowa
z Unii transwersalnej przez Suchę. Skawinę, Podgorze- 
Plaszow. połączenia w  Zagórzanach, z Gorlic, w  Jaśle 
od Rzeszowa, w  Chabówce od Zakopanego w  Suchej od 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska, Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk i z Staulsłuwowa połączenia w  Prze­
worsku od Tarnobrzega, w  Taruowie od Nowego Sacza, 
Stróż, od Nowego Zagorza, Jasła przez Stróże, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wlecz, pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob, Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlęcl-na połączenia w  Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia, w  Spytkowicach ed Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9 51 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc posp. Nr. 4 do Krakowa 
z Podwołoczysk J z Ickan poł„caenia w  Przeworsku od 
Tarnobrzega, w  Rzeszowie od lasla, w  Dębicy od Prze­
worska p zez Rozwadów o*. Nadbrzezia 1 Tarnobrzega, 
w  Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sacza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże

1035 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z R w jzow a  połączenia w Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w  Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr 1021 do Fodgórza przystanku 
ln 47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
II.00 w  nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
l Nowego Sacza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pla­
szów połączenia w Nowym Sacza od Budapeszty. Ko­
szyc, Orłowa, w  Habówce od Zakopanego, w Kalwar’ !  
od Blelskc I Wadowic.

TT
nie znajdziesz da pielęgnowania, rMry 
szczególniej aby uznnąd pieg!, a uzy­
skać czystą plsć lepszego i skute- 
szniejszep mydlą lecznic :jji nad 
z dawna znane.

m y d ł o  l i l i o w e  
JBJSiR G-AT.A 1V2V\A 
(Znak ochr.: 2-óch górników)
ed BERGflMillll&Sp,TETSCHEfl a/E 

Do nabycia sztuka a 80 bal. u: 
Dpi. w Krakowie: Bartmańsbi i Bp. 
f. Gniewski, Z. ffansin, sas. fli- 
kneki, tl. Freń, U. Redyk, L. Rosen­
berg, H. Uiszniewski; Drog. Rbuijb 
Drobner, Hnait Frcnaz, J. Kanak, 
M d  fUiter, Rsim I Sp. J. Kia- 
i&. Osiewicz, B. fasbaoiM, 11 fiaź- 
nswsM, F. Zowotb i S?., J. Uićnig- 
wski i Bp.; fiat. Kdig. Floriiz Kreisler, 
Dróg. w Bochni: Jan flicbnik, SU- 
nisłu Fawiosifki; Spieki w iiotsss 
Sączu: fi. Gorzeckispo, R. Jak ,b .ni­
ski, Orog. T. Kwieciński; Bpi. w Rze­
szowie: II. Karpiński, Misiewicz, J. 
Biteiejowskl, Lazar Frieden* 

w Fcdgńrzu '

Du H|d2ieiżaBinla.
Mtvn wodny od 1-go marca. 
Zgłoszenia Marva Idenć Mogiła.

Lekcyejęzyków:
francuskiego, rosyjsk.ego, i nie­
mieckiego. Adres w Admujisira- 
cyi „(Jłisu Narodu*1. 2623 o

w y g lą d a j ą c e  
t w a r z e

nabierają młodocia- 
nego i świeżego wyglądu, gdy 

się je pielęgnuje sł&wnem, cał­
kiem nicszkbdli w cm prawdziwem

angieiskism mlekiem oprk. Balassy.
Ten niezrównany środek piękno­
ści usuwa z twarzy w  kilku 
dniach zmarszczki, fuldy, prysz­
cze, piegi i plamy wątrobian 3 i 
użycza obliczu niezwykle świeżej 
i pięknej cery. Flaszka K. 2. do 
tego prawdz. ang. mydło ogór. 
K . 1 puder K. 1,20 i creme ogór. 
K . 2 Do nabycia w  każdej aptece. 
Wysyłka po ztą przez aptekę C. 
BALASSA, Budapeszt Erzsebet- 
falva. Ostrzega się przed naślad. 
Skład główny: I jte tn i JSp . w  
Krakowie i wszystkich a rtekaclr 
1 drog. M. Schwarz apt. Przemyśl.

Zdrowie dla wszysi lieh
K ewraigie, Boie głowy, Neuraste­

nie, Hysterye i wszolkje Cho­
roby nerwów nstępują bezzwłocznie 
po spożyciu piguł, a antiaewralgicz- 
nych Dra Cronior. Skład w  Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La BoCtie 
75 W  Krakowie w aptekach Pp. W i­
szniewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
skiogo, we Lwow ie w aptekach. J'p. 
Wewiórskiego i Huckera 2153 0

j E P I l s E P S Y A . .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in­
ne nerwowe przypadłości, niech za­
żąda o tern broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Privil. 
Schwanen-Apothekc. Fi mkfurt a. M.

© 0 © @ M i m o m m 0

mody
człowiek posiadający znajomość bu- 
chalteryi i rachunkowości handlo­
wej poszukuje jakiojkolwiek posady 
kantorowej. Wymagania skromne. 
Łaskawe znoszeń a pod „W “ w Ad- 
ministracyi „Głosu Narodu11. 2596

CsSOOSbOe©®©©
R u t y n o w a n a

nasczycis!6a bg^U
uczennica pierwszorzędnego profe­
sora udziela lekcyl gry na fortepianie 
a siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. Wiadomość w Ai l- 
ministacyi „Głosu Narodu.11 1651 0

STARUSZKA
S0 letma, samotna i niedołężna, nie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskutek nieszczęśliwych w y­
padków rodzinnych, podczas pow- 
star.ia pozostaje bez pomocy i opieki. 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi mil biernych z proźba przyj­
ścia jej z pomocą. Łaskawe das*ii 
przyimujo ewont. wskaże adres Adm. 
Głosu Narodu. 1575

NASZPITAL
dla uienleczalnił* chorych  

i matołKów 1703 o 
przyjmuje datki Reiakcya »Grło- 
8U Naródiuc i Ks. A. Podgórski 
w  Iwoniczu ob. lać. prob s z.

SpioianiR dli liii
St. Tomaszewskiego z Bydgoszczy
skonfiskowany przez pruską proku­
ratorię, (a wydawca skazany na 
trzy miesiące więzienia) ma d< na­
bycia Zygmuut Tomaszewski. Kra­
ków, ul. św. Krzyża 7. po cenie 1 
kor. (80 fen.)

Zamiejscowi zechcą przesłać na- 
leżytość w  znaczkach poczt, bez 
dołączenia portorjnm, a otrzymaj'ą 
Bpiewuik odwrotną pocztą tranao.

0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0  

Bardzo tanio!
U 1 kar. u k iiu k i dziesiiu i, od 3 kor.
dankil, przyjmuje się do roboty.

OL ?oselrka 1& I

Zui|i2nnu| ipujiliiii-aiekiniki, przyjmuję do naprawy

ETze ik ie  s p ł e n n  n a s z ła  du ^ isss i i
tu d z ież

nowe, na dogodno sptatj miesioezne
poleca 1686 0

Krzj|5z io f K rz i]5Zł3foD icz
K r a k ó w ,  a l .  K a n o n ic z a  1. 4 .



1906 1906
P r e n u m e r a t ę

na czasopisma, polsk ie  —  francuskie  —  w łosk ie  
angielsk ie i n iem ieck ie  —  p rzy jm u je

B 3 1 3 0 A K I U  K A T O L IC K A

Dra Władysława M iik ow sk iego
w  K r a l o v  ic, św. Jana 6 ,  ( l i o t e l  Saski). 

■ n u a ' . ' ^ i  n  —  a a w m ia  i n m r  u rn  i W H i n a w M w r a r g

Handel S. Miętusa
(dawniej J. Woyciechowski)

Kraków, pl. Szpitalna 19
R S  ■* poleca« .* BBBB3I

n a R o m i ł e  
f l a c z k i  S |
żdq niedzielę i śisięfo.

„Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaeimj, 
niech tylko zażyje Pastylek Genmdelau« 

Dosve jest raz spróbować, żoby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL*A
Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Aofcjny, etc. — 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznio glos utrudzają. 3681 4 Hi

Z3arćLzo użyteczne dla JPaląoych.
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 

I)o  nabycia we Lw ow ie : w a [.tekach Pp. Wewiórskiego i Hackera;
w Krakowi,.-: w »|,t-ka<;:i Pp. W is-znim*ikiego tłedyka.

- k  kii. iii. i !  i. -ik-Mi. Mł Md Mi. .Łk Mi. dli. zp rp t|v zjs 7p /fTyp zj\ . ,,s /j-, /p

O b i a d y
złrzecfcdańpo80h.

KUCHNIA POD ZARZADEM ZNAM KO 0  KU­
CHMISTRZA" M. OSTRO W SKlEfiO .

CotojestMalagon?
SajBi|fcszy Zakład PegrzcksBi

J a n a  W o l n e g o

G łW n y  sk ład i fabryka trumien ul ś. Tomasza
(p r z j placn Szczepańskim). Telefon Nr. b81. Filja al. Kopernika L ó

Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie irszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkioh krajów Europy

Posiadając własne K A TA K U M B Y , odstępuję miejsca pojedyncze n 
wieczne czasy, lub przyjmuię zwłoki do tymczasowego przenuowania.

UWAGA. N iektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nieb nie ma fachowego uzdolnienia, a tem sarnim i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

MlłoAnlkonł kakao i  " e k o la d y  najusilniej saleeane

J a n a  H o f f a

Kaitóol-Kakao
p o s ia d a  m o ż l iw i e  n a jm n ie js z ą  z a w a r t o ś ć  t łu s z ­
c z u , j e s t  p r z e t o  n a j ł a t w ie j s z e m  d o  s t r a w ie n ia ,  
n ie  s p r a w ia  n i g d y  z a tk a n ia ,  a  p r z y  n a jw y b o r -  
n i e j i z y m  s m a k u  j e s t  n a d z w y c z a jn ie  ta n ie .

Prawdziwe tylko z  nazwiskiem 
JoD-jem H o f f  

i  z  marką o obronną »lwa«.
P a c z k i  p o  V* k l g r .  9 0  b a l .

* »  »  V* »  5 0  --
*" W a zę dala do nabycia.

32.000 Loron
do  u lo k o w a n  a  w  . al< ś. i lub

w  c zęśc i na f o l i  In ą  h i i® v k ę  

na dogodnych ttjirinhaiJi —  
W iad oH  ość w  k a n c e la rB  -"1 -v. 

dra Teodora Ko s c h a  w 
Krakowie u 1. Pilarska 1 13.

P  o  m o c  f/s i  c a  p o c z t o  w  a
znająca ogólną manipulację poczto­
wą j. ko też i telegraficzną, umio pio- 
v. adzić sama urząd poszukuje posa­
dy od I  go lutego 1906. Zgłoszenia 
do Aministracyi dziennika pod lit. 
S. ii. 2647 3

5000 mtr. kub icznycu  i w ięce j

d n e w a  b t m w e f ] s
w okrągłym st.nin jest do sprze­
dania loco sdŚJYa No w y Targ Wia­
domość St, Krzeptowski O: Stansk 
Zakopane liCfi :fc»

Zgubiono książkę g a z o ą
na ulicy iub w  sklepie przy noto­
waniu ilości gazu w czarnej okład­
ce. Uprasza się łaskawego znalazcę 
o zwrot tejże, za w j* igrod »en iem  
do Gazowni miejskiej. 23 2

W  Pałacu Spiskim I pię­
tn) ie-r. do wJWjęcia

mum Lu ul
na bal*.1, ’ lau ik i  i a-i ł  rania 

to w a r z y s k i* .
261S 10

W a ż n e  1 P rz y jm u je
w i s y  do w y ra b ia n ia  i  fa rb o w a n ia  
je r u . - i  d a m sk ie  i  m ę sk ie , oraz now e 

i w arKoczo po p rz y stę p n y c h  cenach. 
1 R ó a u ie ż  p r z y jm u je  B I E L I Z N Ą  do 
| lia ftu . P o le c in u  s ię  R s k e w y m  w z g lę ­

d em  A . U Z A I O is I  iry /.y e r ,  u l. F io  
i ivań sk<t 1. 53 , p orter, Koło b ra in y  
* F o ry a ń j r i i e j .   2511 12

SaMskt cBklEreic2|
do ciast i  p ie rn ik ów

potrzebny g

da fab ryk i w jro & ó s  su k ien iltz y ch  
Jóxefu feiermonioćfsiticgo

w Kinbowie, ni. Bracka.

CłSKA/Y słelss I rcdzałcwc
9«  censwh bardzo nl*I leli 

w iata? wyrób r i t  wszelkiego ro-
4 u «, najstarsza firma w tym u  
wodzie i )  mielscs. rok załóż. lBtifc

SU. iAUSjlilłn- |r K h U c i-W if
M-Uc* ISptrtc&ij przu bru-n*? Fhtryn-n****

Uczennica
pragnąca skończył studya a nie 
posiadająca na to odpowiednich fun­
duszów, prosi dobroczyńców o ła ­
skawe datki aa ten cel, lub przy­
najmniej o lekcye. Adresu udzieli 
przez grzeczność Ks. Zbyszewski, 
al. Pędzi chów 1. 15. 2639 0

Cyrk jut drtrzi ogrzonuj.

r ią t ik  fi ityszn io  1908 r. n iw z6 r|
S|S<L I

Wiecior ńaasuU
z noweml atrakcyannl

U ssbstg 6 , v  n ia d z iłlf 7 s tyszn iap o l 
Uliku ?\\

PRZEDSTAWIENIA Ł\
pa połudoio t 4 i limaritn i L"
w obu przedstawieniach |

THE WOODWARDSJ 
iBEOiiiinciay akt s iły. 

L u d z k i  K » p g i i i r |  
jedyny»  Mym riiGafa

2

BlSty t c z i i n i t j  m byc można t l  
Centralnym Biurze Jpadycyjnam [ 
fla ry iń sk a  23, jak  rów n isi przed 

oii 10 godziny przy | 
tasio  cyrkowej.

Iiegiiyiaasge słaropt 
skiego szlachecłms

przeprowadza, dokumenty rodzin 
odsznkuje, podania o godności iw l  
skie przygotowuje: Sz. Sz Kr s 
poste reśt. Kraków. 25]

Is liii p ie l i ,  długie włosy na o ło iie
tuosną tylko przez używaniem ojej znakomietj <*e». li rtl!. w r fa r .K n te  u ,srz5.

rezedowej pomady kędzierzawiającej
Przy  regularnem nzywaniu, nav/et bardzo wyłysiałe miejsca na gZowie, buj­
nie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada 
ta wzmacnia włosy w  dziwi y sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się 
łupieżu w  przeciągu kilku dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym cza­
sie wypadanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom które stająsie

K ^ Z I Ę R Z A  V  I I ,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. "Wskutek swego bardzo 
przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, —  tworzy prócz tego pomada 
rezedowa ozdobę każdej gotowalni. — Cena słoika z opisem użycia (w  7-miu 
językach) 1 z Ir. 5 0  ct., pocztą i  złr. 6 0  cfc.

Odsprzedającym znaczna zniżka.  ----
Fabryk? i główny Centralny akłaif rozsyłkawy hartowny i czgic io^y ma

CARL P0 LrF s  Nacfcf. A. óriessler
Parfumerie in Uien, IBM B. ifornal. Baranika gaau  29.

Zamówienia z prowincyi za gotówkę mb za zaliczka będą 
natychmiast wykonane. 554 6

Skład ii Hrakowii w aptece H. Bartmanakiego, ul. Grodzka ;  n  L m t is  w  ap­
tece Z;gm, Rnckera pod » złotym orłem«; u flomym ty:: w  aptece L  S ean sen ; 
k  SoGlini w a] iteee St. PaK łcwoh iigo; «  Kołomyi w droguerji Fillga Fartb icba.

i Aa święta 
i karnawał!

j IN D Y K I po 10-12 koron.
IN D Y C Z K I po 6 -8  koro*, 

j K A C ZK I po S IC. 20 L l  
j OW OCE kandyzownne piękne do- 
) skonsie funt 2 korony.

Pasztet z gęsich wątróbek po 3 K. 
i funt g struflami 4 korony.

Pain de gibier krążki funtowe 2 K. 
I Pasztet wypieknuy 

Bulion z drobiu i zwierzyny: (po­
mimo drożyzny mięsa nie drożej jak 
dawniej) po 10—12—15 i 20 koron 

k ilo .' 2547 0
Koco na konie wełniane 6 metrów 

obwodu po 13 koron sztuka. 
Prosimy wczesne zamó*ienie.

Dwbr Łapszyn, p. Brmrżsny.

Proszę zażądać
gratis i Lanco bogato ilustrował 
u-jnmk, obejmujący przeszło H 
rycin, trwałych dobrych i tar 
instrumentów muzycznych wszelk 

go rodzaju vd 2228 i

H a u a s a
Don aysy łk oay  im triim in liH f cr.je u f 
k ri>s ffirU B *ysk  s  B ró i Dr. 1232 (C z u l

prawdziwe 
harcynskie

znakomite ś p i e w a k i ,  
z miłym łagodnym gło­
sem, turkotem, fleto­

wym  gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetlo śpiewające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 zlr. Przesyłam także 
pocztą za Zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowy, h 
do miejsca przeznaczenia. —  Pole­
cam również: R z e p a k  l e t n i  kilo 
40 cc., m ie s z a n k ę ,  k a n a r ,  r z e ­
p a k  i o w ie s  łuszczony kilo 49 ct., 
b i s z k o p t  jaj o w y tarty, najpoży­
wniejszy pokarm dla kanarków pu­
szku 45 ct., m r t f t r c z e  J a jk a  su­
szone litr 90 ct., m o le  d’ a sło­

wików.
ttiićMla p:a<mbit;cii m rc;Ó3kirt Kuafifa

J .  S 2 I U F A
Kraków, u! Floryańska 38.

Polecam najlepszą
H a * » « n o n j ę  p ę c s n i j

Nr. hOO1/*, 10 klawiszy, 2 reguły d 
tonów, wielkość 24T2 cm. zk '4-1 

Nr. 303V* 10 klaw , 2 reg., 50 tonó ł 
wi-jlk. 24T2 cm, . . .  zł. 2.1 

Nr. 663 10 klaw., 2 reg., 50 tonól 
podwójny gł"S, 3 bogate trąbi 
wielk. 3 lT5 ’/g cm. . zl. 83

Nr. 686/III 10 klaw., 3 reg. 3 g lu| 
70 ton., wielk. 33 t6‘/a cm. zł. *.J 

Żadnego ryzgtca! Wgmutn i  doz u<ol»Ą 
lub zwrot pieniędzy-

i « f ó t  t  id
we wszystkie u m ożilw jch gatunk* 

i fasonach.

Medale, krzyżi
mosiężne, mosiężne posrebrz ane, 

luminlowe.

Obrazki święte]
w tysiąoznych odmianach, z rzeabT 
mi chromo-stałowemi z rożkami l i  
bez, jak również wszelkie artykuł 
dewocyjno dostaroza po najtańszy* 

cenach

~arol Pollatli
Devotion»lienfabrik Prageaimst _ 
Schrobenchausen ( Ob»-rbayein) Sl  
cyalne eenniki gratis i france. 3- P*1!

kilo ilerza gęsloi
tylko 60  cnt. i

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pij 
rze ręką dar e 1 kilo tylko 60 <ą 
to samo* w  lepszym gatunku ty li  
70 ct. w  pocztowych pakietach pr* 
bnych 5 kg. za pobraniem poczt 
wem. J. Krasa handel pierzem ▼ S i  
chowie koło Pragi (Czechy 690). W i 
miana dozwolona. Upraszam o dl 
kładny adres. 2 9 ('« l

Wydawca i Redaktoi odpoi 
dzialny: Dr Antoni BoaupcJ 
W Drukami »Głosu Nart' 
w Krakowie, pod zarẑ iet 

S. Szomboka.


